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‘Wtorek, 19 listopada 1918 r. 
Dziś: Odona P. 
Jutro: Elźbiety Kr. Wd. 


„Postęp” — 
a robotnicy. 


Nieporozumienie, jakie istnieje 
a obo- 
zem skrajnym, jest sprawą, domaga- 
ijącą się koniecznie rewizji. 

Rzecz prosta, nie mówię o dogo- 
rywających niedobitkach dawnego 
„Zjednoczenia Postępowego*, których 
teraz trudno odróżnić od nacjonali- 
atów, ale o postępowcach szczerych, 
niezgrupowanych w żadnej partii, 
prowadzących walkę z wstecznictwem 
na własną rękę, dających znać 0 so- 
bie na szpaltach niewielu pism, któ- 


"re nie uległy powszechnej 


ewolucji 
wstecznej. 

Postępowcy ci,  rozrzuceni po 
całym kraju, odgrywają jednak obec- 
nie — bardzo poważną rolę: oni jed- 
ni mają odwagę przeciwstawić się 
otwarcie panującym prądom reakcyj- 
nym, oni jedni na hasła szowinistycz- 
ne odpowiadają niemilknącym prote- 
stem. 

Niezawodnie czyniłaby to i pra- 
sa robotnicza, gdyby wogóle istniała; 
ale cóż? oprócz jednej jedynej „Kuź- 
ni“, która wychodzi raz na dwa ty- 
godnie 1 przez burżuazję prawie nie 
jest czytana, proletarjat nie posiada 
innego pisma, 

Młody postęp polski, który do- 
piero się krystalizuje, „bardzo daleko 


odbiegł od ideologji tej grupy, 
która stworzyła „Zjednoczenie 
Postępowe*. 


Krytykując z punktu wiazeńia 
skrajnego rozbite obecnie stronnie- 
two postępowe, p. Tarski w „Kuźni“ 
pisze, co następuje: 

„Nowe stronnictwo wystąpiło na 
pole walki politycznej bardzo buń- 
czucznie. W programie, w odezwach, 


w wystąpieniach publicznych zama- 


nifestowałóo bardzo daleko idący ra- 
dykałiżm, spoglądając 'z wiarą, na- 
dziejąi sympatją na rosyjski ruch 
wołnośćiowy, i wzorując się przeważ- 
'nie na rosyjskim radykalizmie bur- 
żuazyjnym. Aspirowało do tego,- by 
zostać w Polsce stronnictwem naro- 
dowem w tem znaczeniu jak ende- 
cja. „Narodowi“ postępowcy  obiecy- 
wali jak najdalej idącą autonomię. 
Cóż, kiedy „naród* wolał iść za en- 
dekami, którzy mniejsza o to, co 0- 
biecy wali, ale tyle zdolności wyka- 
zywali w walce z żywiołami „anty- 
narodowemi*. Klasie pracującej po- 
stępowcy obiecywali jak najdalej 
idącą obronę i poparcie. Cóż, kiedy 


Kochany Augustynek 
Romantyczna żona 


“klasy pracujące wolały iść za swemi 


własnemi stronnictwami. Okazało się, 
że niema w Połsce żadnej klasy 
społecznej, któraby w postępowej 
demokracji zechciała uznać przedsta- 
wicielkę swych interesów. Tylko 
sympatje żydowskie: pozwoliły postę- 
powcom odegrać przy wyborach do 
Ii II Dumy rolę, nieproporejonalnie 
wielką w stosunku do ich rzeczywi- 
stej siły i znaczenia. Przegrali na 
jednych i drugich wyborach i jesz- 
cze. oberwali cięgi od endeków jako 
pachołkowie żydowscy. 

Gdyby wśród postępowców byli 
ludzie o jasnych głowach, wielkich 
charakterach, mocnych przekonaniach 
j wysokim poziomie moralnym i 0- 
bywatelskim, ludzie zdolni do głęb- 
szej analizy stosunków społecznych 
i samokrytycyzmu, tacy ludzie zdo- 
łaliby ze swego krótkotrwałego do- 
świadczenia politycznego wiele się 
nauczyć i wyciągnąć właściwe wnio- 


„ski. 


Zrozumieliby swe położenie, zda- 
li sobie sprawę z warunków, które 
nie pozwalają u nas na istnienie sil- 
nej partji postępowej, i zrezygnowa- 
liby z ambieji grania w naszem ży- 
ciu połitycznem kierowniczej roli. 
Zmalazłoby się natomias, dia. nich 
inne zadanie: wytworzeni: stronn u- 
twa, słabego liczebnie ale silnego my 
ralnie, konsekwentnie  obstającego 
przy liberalnym światopoglądzie, 
broniącego kultury przeciw barba- 
rzyństwu,  przeciwstawiającego się 
wszelkiej demagogji, wszelkim nie- 
moralnym sposobom walki politycz- 
nej, a więc przedewszystkiem wyzy- 
skiwaniu dla celów tej walki haseł 
szowinistycznych i uprzedzeń raso- 
wych, stronnictwa, które we 
wszystkich wypadkach występowały- 
by w obronie prawa i sprawiedliwo- 
ści przeciwko wszelkiej przemocy. 


Istnienie takiego stronnictwa — 
nazwijmy je stronpictwem humani- 
stów polskich, ale nie sparodjowa- 
nych przez Aleksandra Swiętochow= 
skiego — posiadałoby wielkie zma 
czenie, gdyby nawet działalność jego 
nie dała innych wyników prócz. pod- 
niesienia poziomu naszego życia pu- 
blieznego i uzdrowienia naszej opinjć 
publicznej. 

Ale wśród postępowców brako- 
wało ludzi o jasnych głowach, wiel- 
kich charakterach, mocnych przeko- 
naniach i wysokim poziomie obywa- 
telskim, nadewszystko zaś brakowało 


ludzi zdolnych do głębszej analizy 
stosunków społecznych i samokry- 
tycyzmu. Wódz ich Aleksander 


Swiętochowski, nie idzie w rachubę i 


jest tylko zastraszającym przykładem 


aberacji człowieka o wielkich zasłu- 
gach i wielkich zdolnościach, który 
dzieło swego życia przekreślił i ta- 
lent literacki zmarnował, wstępując 
na pole działania, niewłaściwe dla je- 
go apolitycznej natury. Zawiedzione 
ambicje postępowców wywołały w 
nich zgryźliwość i rozgoryczenie, 
które zamiast doprowadzić do rozpa- 
miętywania własnych swych grze- 
chów, znalazły upust w namiętne; 
Srytyce innych obozów. Zwłaszcza 
>.częli ostro. występować przeciw 
„ronniotwom skrajnym, Za to. że 
grzeciwstawiały się „postępowi* pol- 
skiemu, i przeciw żydom.. za to, 
że zbyt gorliwie ten „postęp popie- 
rali“... 

Nie mogę i nie chcę przeczyć, że 
w krytyce tej jest bardzo dużo słusz- 
ności. 

Ale krytyka ta dotyczy reakcjo- 
nistów z dawnego obozu postępowe” 
go i nie liczy się zgoła z młodym 
radykalizmem polskim, powstającym 
na gruzach „Zjednoczenia Postępowe 
go“ — zupełnie od niego niezależnie. 


«równo wszelką myśl 
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Kiedyż była odpowiedniejsza chwi- 
la do stworzenia stronnictwa „kon- 
sekwentnie obstającego przy liberal- 
nym swiatopoglądzie, broniącego kul- 
tury przeciw barbarzyństwu*, — jak 
nie dzisiaj właśnie? 

Stronnictwa tego jeszcze niema— 
ale już się ono tworzy. W Warsza- 
wie, na prowincji dokonywują się 
próby zogniskowania sił istotnie po- 
stępowych przy organach radykal- 
nych; może niedługo błyśnie myśl 


„organizacji, może wyłoni się określo- 


ny program grupy — potrzeba ta 
daje się odczuwać zbyt silnie, by ży- 
cie jej nie uczyniło zadość, 
, Ale robotnicy nie powinni pozo- 
stać obojętni dla poczynań tej gru- 
py. Interesy jej są w pewnej mie- 
rze wspólne z interesami ludu pracu- 
jącego, gdyż wypływają «2 przeciw= 
stawienia się drobno-mieszczańskie- 
mu światopoglądowi, depczącemu za- 
niezależną, jak 
i dążenia emancypacyjne warstw u- 
pośledzonych. i 
Współczesny postęp nie może 
żadną miarą hołdować ideologji bur- 
żuazyjnej i musi przesunąć się bar- 
dziej na lewo; widząc rezultaty pyr- 
rusowych zwycięstw  drobnomiesz- 


. czaństwa, musi sympatje swoje zwró- 


ció ku młodszym i żywotniejszym 
warstwom ludności. 

Aczkolwiek klasa robotnicza ma 
przed sobą bardzo ciężką walkę o 
własne prawa, tem nie mniej nie mo- 


'że pozostać obojętną na sprawy o- 
_gólno-narodowe; rozwój kultury i jej 


niewątpliwie przyniesie wielkie ko- 
rzyści. 

A młodzi postępowoy polscy sku- 
piają się właśnie pod sztandarem tej 
kultury, tak bardzo dziś w kraju na- 
szym poniewieranej. 

Leon Rygier. 


W. strawie samorządu miejskiego, 


Dzisiejsze telegramy pism po- 
rannych przynoszą informację „Rie- 
szi“, pochodzące jakoby z „bezwzględ- 
nie wiarogodnego źródła*, że sprawa 
samorządu weszła obecnie w. nową 
fazę, z powodu interwencji sfer decy- 
dujących, aby „projekt bez zwłoki 


„azyskał sankcję ostateczną i nie był 


już z powrotem odesłany do Dumy“. 
‘Wobec takiei interwencji, odbyła się 
podobno poufna narada prawicy i po- 
stanowiono głosować za projektem 


CLAUDE FARRÉRĘ 


Bitwa 


(Romans na tle wojny rosyjsko-japoń- 
skiej). 


Spolszczył J. B, 


— OQtom zapomniał, wykrzyknął, 
9 rendez-vous, które mi wyznaczył 
zarządca prowincji. 

— Rendez-vous? 

— Tak, na tę godzinę... 
bić? Wybaczy mi pan? 

— Pan żartuje... Proszę się u- 
dać natychmiast! Znajdzie pan bie- 
gacza z kabrjoletem w sąsiadujących 
ze świątynią ulicach, w odległości 
100 kroków od Das...  Odprowadzę 
pana oczywiście... 

— Za nie w świecie! Idę i wrócę. 
Rozchodzi się o zwykłą formalność 
wojskową. Będzie to bardzo krótko 
trwało, najwyżej godzinę... 

Kimi, proszę zrobić mi tę przy- 
iemność i wrócić samemu do willi... 
Mitsouka oczekuje nas pewnie z her- 
bata. Przyłączę sią do Was wkrótce 
i zjemy razem kolację, 

— ALU rightl 


Co ro- 


samorządu w redakcji Dumy. Infor- 
macja powyższa wydaje nam się ma- 
ło prawdopodobną, w pierwszej swo- 
jej części spóźnioną, w drugiej zaś 
przedwczesną. Interwencja, o jakiej 
mowa, nastąpiła jeszcze w czerwcu 
roku bieżącego. Co się zaś tyczy 
postanowienia prawicy, to wątpimy, 
żeby ona iota się nagle, odrazu 
ina całej linji, t. j. nie tylko w kwe- 
stji językowej, ale i w  kwestjach 
nadzoru gubernatorów i cenzusu, 
tembardziej, że interwencja czerwco- 
wa dotyczyła tylko kwestji języko- 


wej. Następnie nie przypuszczamy, 
żeby iprawivə  odstąpiła od swe- 
ich — postulatów przed _przyby- 


cem prezesa Rady ministrów do Pe- 
tersburga. Z tych powodów sądzimy, 
że intormacje „Rieczi* przyjąć nale- 
ży z wielką ostrożnością. 


Rzað a strejki. 


Utworzenie przy departamencie 
policji, komisji do opracowania środ- 
ków walki ze strejwami jest — jak 
donosi pet. „Dień* — następstwem 
niejednokroótnych starań różnych sto- 
warzyszeń przemysłowców,  bardzó 
niezadowolonych z wzmagającego się 
w ostatnich czasach ruchu strejkor 
wego. 

W skargach swych -przemysłow= 
cy zaznaczyli, że- po wypadkach leń- 
skich jednodniowe strejki polityczne 
stały się ulubionym sposobem demon- 
strowania przez robotników swych u- 
czuć. Przemysłowcy nigdy nie wie- 
dzą, kiedy i z jakiego powodu rabòt- 
nicy ogłoszą strejk, tymczasem na- 
głe przerwy w wytwórczości szcze- 
gólnie w przemyśle odlewniczym, po= 
wodują poważne straty. 

Przemysłowcy podkreślają, że 
najbardzie) skłonni są do strejków ro- 
botnicy wielkich fabryk, zaopatrzo- 
nych w najnowsze urządzenia; robot- 
nicy, pracują w gorzej urządzonych 
SWE g są mnie) skłonni 

o wystąpień. 

W konkluzji przemysłowcy proszą 
o wydanie prawa, karzącego zą krót- 
kotrwałe przerwy w pracy, co mogło- 
by wywrzeć na robotników  „wraże- 
nie pouczające". 

Prace komisji przy departamen- 
cie policji (jak się dowiąduje pet. 
„Dień*) skierowane być mają w kie- 
runku życzeń przemysłowców. 


Wistorja 
nadzwyczajna. 


Rzeczywistość rosyjska  oswolła 
już ogół z wielu nadzwyczajnemi o- 
sobliwościami. Fakt jednak, jaki świe- 


XI. 


Idąc krokiem mocno przyspieszo - 
nym, Herbert Fergan przebył odle- 
głość, dzielącą go od wyżyny Cigog- 
nes, w ciągu 10 minut. 

U drzwi willi, zapukał trzykrot- 
nie, z pośpiechem, 

— Héil.. 

Otwierająca służąca padła ma 
twarz przed przyjacielem pana domu. 
Obznajmiony z domem, Fergan kla- 
snął w świeży i okrągły policzek i 
wszedł. 

Przez otwarte okna salonu w 
stylu Ludwika XV, wpadały promie- 
nie zachodzącego słońca, 

— Good evening, rzekł Fergan. 

Margrabina Jorisaka, nawpół roz- 
ciągnięta w swym fotelu, zerwała się 
szybko. 

— Good evening, rzekła. Jesteś 
pan sam? 0-Sadao opuścił pana? 

Margrabina mówiła po augielsku 
również dobrze jak po francusku. 

„ — Q-Sadao zmuszony był udać 
się do zarządcy prowincją, nie wiem 
w jakiej sprawie. Nie może wrócić 
przed godziną. 

— Ach! smiała się trochę przy- 
muszonym śmiechem. Fergan zbli- 
żył się do niej i wprost, ruchem, dą 
którego przywykł, wziął ją w swe 
objęcia i ucatował jej usta. 

— Mitsou, dziecko najdrozsze!,.. 
Oddała mu się, racze) jako istota u- 
legła, niż zakochana. 

Oddała pocałunek, starając się 
tak go oddać jak go otrzymała, na 


żo zdarzył się na kolei Mikołajew- 
skiej, między” Moskwą a Petersbur- 
głem, wzburzył nietylko opinję sze- 
rokich: kół, ale nawet wyższe sfery 
dyplomatyczne w Petersburgu. 

Według relacji „Rusk. Słowa* 
przebieg tej nadzwyczajnej zaiste hi- 
storji był następujący: 

P. Płetrow, przedstawiciel amba- 
sady rosyjskiej w Teheranie, odwoła- 
ny świeżo z tego stanowiska i mia- 
nowany pierwszym dragomanem po- 
selstwa rosyjskiego w.Bukareszcie, 
wracał z Persji do Petersburga, aby 
zaprezentować się swym władzom i 
otrzymać osobiście nowe pełnomoc- 
nietwa i instrukcje, 

W Moskwie, kupiwszy już bilet 
2-ej klasy do Petersburga” i uloko- 
wawszy w przedziale Swoje rzeczy, 
p. Pietrow wyszedł na chwilę na pe 
ron w celu kupienia dziennika. Tym- 
czasem rozległ się ostatni dzwonek i 
p. Pietrow w pośpiechu wskoczył do 
pierwszego wagonu, jaki mu się tra- 
fit. Okazało się później, że był to 
wagón 3-ej klasy, zawierający prze- 
dział dla kobiet. 

Pociąg ruszył, P. Pietrow otworzy! 
drzwi do wagonu, chcąc przejść ną 
swoje miejsce, Nagle: jednak ukazai 
się konduktor, który nie mówiące ani 
słowa, rzucił się na p. Pietrowa, usi- 
łując wyrzucić go z.-pówrotem na 
platforuę, P. Pietrow, oszołomiony, 
z trudnością utrzymał sią na nogse.. 
i nie wypadł na tor kolejowy. 

Przyszedłszy do siebie po pen 
nym czasie, p. Pietrow wszedł dv 
wnętrza wagonu. Okazało się jednak, 
że do wagonu następnego przejść nie 
można, gdyż pierwszy z nich zam- 
knięty był zstamtej strony na klucz. 
P. Pietrow usiadł zatem w przedzia- 
le, gdzie oprócz niego była tylko ko- 
bieta z dzieckiem, Po pewnym cza- 
sie.do wagonu wszedł Starszy kon- 
duktor dla sprawdzenia biletów. P. 
Pietrow zaczął mu się odrazu skar 
żyć na brutalność konduktora i 
chciał mu pokozać swój paszport dy- 
plłomatyczny, zaczynający się od 
słów: „Na mocy ukazu Jego Cesar- 
skiej Mości“. Ale starszy konduktor, 
nie oglądając dokumentu, rzucił go 
na podłogę i oświadezył, że powiek: 
ny mu jest nie paszport, ale bilet, 
Wzburzony p. Pietrow zażądał spo- 
rządzenia protokułu, żądaniu jego 
jednak odmówiono,a natomiast z drwi- 
nami zamknięto go na klucz w osob- 
nym przedziale. 

Na pierwszej większej ‘stacji, w 
Klinie, do przedziału tego wszedł 
żandarm z postugaczem, którzy prze- 
mocą wyprowadzili p, Pietrowa na 
peron. Tam p. Pietrow wyrwał się z 
rąk tych opiekunów i podbiegł do o- 
kienka telegrafu, gdzie zażądał blan- 
kietów, celem wyprawienia depeszy 
o zajściu do Petersburga. 

Ale za Pietrowem podeszli 
zaraz do okienka i żandarm z kon- 


sposób zachodni, trzymając nawpół 
otwarte wargi. 

Tymczasem Fergan podniósł ją z 
ziemi, usiadł i wziął ją na swe ko- 
lana. 

— Cos pani robiła cały dzień? 

— Nic.. Czekałam na Ciebie,.. 
nie miałam nadzieji zobaczenia pana 
samego dziś. wieczorem... 

Nachylił się ku niej i objął ją 
ZNowu: 

— Jesteś pani czarującą pieszczo- 
szką... Kogoś widziała dziś po obje- 
dzie? 

— Nikogo... malarza... 

— Malarza?... Jestem 


pewny, że 
zaleca się do panil... 


— Bynajmniejl... 
— Wcale nie? To bardzo nic- 
prawdopodobne! Wszyscy francuzi 


zalecają się do wszystkich kobiet! 
-- Lecz ón jest zbyt stary na to... 
— On to mówi; lecz jest to zwy- 
kła  kokieterja. 


— Zresztą, jest zakochany... Wie 
pan o tem dobrzet.. w tej amerykan- 
ce, pani Hockley.: 

— Wiem o tem. Nie, nie jest w 
niej zakochany; jest raczej jej niewol- 
nikiem. Bardziej brzydzi się nią, 
niż ją kocha. Lecz owładnęła nim 
zupełnie... On jest francuzem.. Ona 
jest bardzo ładna i bardzo występna... 

— Bardzo występna? 

— Tak.. Alto panią interesuje? 

Poczuł, że ręka qej zadrżała. Lecz 
może było to złudzenie. Oienki głos 


mówił najspokojniej na Świecie: 
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duktorem. Wzburzony p. Pietrow nie 
był w możności zredagować odrazn 
w tych warunkach depeszy i podarł- 
szy parę blankietów, rzucił je na 
ziemię. Zandarm podniósł je i wy- 
czytał na nich nagłówek po francus- 
ku: „Petersbourg exterieur premier 
Persiany*. To już całemu otoczeniu 
wystarczyło najzupełniej. P. Pietro- 
wa wzięto za warjata, zaprowadzono 
go do pokoju żandarmów, gdzie rzu- 
cili się zaraz na niego dwaj męż- 
czyźni, związali sznurami i pobili aż 
do utraty przytomności. W takim 
stanie przetrzymano go do następne- 
go rana, kiedy pierwszym pociągiem 
odwieziono go, de Tweru, do szpitala 
dla obłąkanych. y 

W szpitalu wsadzono gô najpierw 
do sali ogólnej, gdzie obłąkani tak na 
niego podziałali, że o mało co p 
Pietrow naprawdę nie stracił zdro- 
wych zmysłów. Dopiero po niejakim 
czasie przyszedł doktór, który na 
szezęście, zgodził się wysłuchać u- 
ważnie opowiadania p. Pietrowa `i 
doszadł do wniosku, że nie jest on 
wcale chory. 

Doktór zawiadomił zatem o nie- 
porozumieniu dyrektora szpitala, któ- 
ry z kolei zwołał konsyljum lekarzy 
i po ich jednozgodnem orzeczeniu, że 
p. Pietrow jest zdrów zupełnie, na- 
tychmiast ' wypuścił go na wol- 
ność. ` 

Dodać trzeba, iż lekarza w szpi 
alu śkonstatowali obecność na ciele 

. Pistrowa licznych siniaków, zdar- 
„ej skóry na rękach i nawet krwa- 
"apo" jeszcze ran. 

P. Pietrow udał się nareszcie do 
Petersburga i natychmiast złoży: 
szczegółowy raport swemu bezpo- 
średniemu naczelnikowi, ministrowi 
spraw zagranicznych Sazonowowi, 

Przeczytawszy raport, p. Sazo- 
now przesłał go zaraz wraz z listem 
osobistym ministrowi komunikacji 
Ruchłowowi. W liście tym p. Sazo— 
now prosi o przeprowadzenie jaknaj- 
surowszego śledztwa w tej sprawie. 

— Sprawa ta — pisze p. Sazo: 
now — jest poprostu _uiesłychana. 
Jest zaś przytem oburzająca 1 dlate- 
go, że wcale nie raczono zawiadomć 
o wszystkiem ministra spraw zagra: 
nicznych, pomimo, że p. Pietrow po- 
kazywał swój paszport dyplomatycz- 
ny. W. każdem państwie Pietrow 
znalazłby opiekę i obronę, skoro tyl- 
ko pokazałby taki waźny dokument, 
tymczasem nie znalazł on tej. opieki 
w swojej własnej ojczyźnie i nawet 
jego paszport dyplomatyczny został 
podeptany. 

W końcu swego listu p. Sazonow 


oznajmia, że kopje raportu i swego 


listu. przesy ła. jednocześnie 
ministrowi sprawiedliwości, Szcze- 
głowitowowi, oraz ministrowi spraw 
wewnętrznych, Makłakowowi. 
Wysłany w celu przeprowadze- 
nia śledztwa z ramienia ministerjum 


— Nie obchodzi WA M Kae” 
Leez czy zna pan tę panią ekle 

ak Z 15 as sławy. Won. 
soy ją znają z dobrej sławy, jaką 
posiada. A 

— Chee przez to powiedzieć: czy 
był panah przedstawiony? i 
— Nie. 


— Zatem, będzie pan jej przed 
stawiony. , 

— W jaki sposób? 

— Przybędzie ona tutaj. 
całam ją zaprosić. 

— Qzy prosiła o to zaprosze- 
nie? 

— Nie. Sama zaproponowałam... 

— Zmiłuj się panil- W jakim 
celu? 

— Zanim odpowiedziała, margra- 
bina namyśliła się: 

— Aby zrobić przyjemność, ma- 
larzowi oraz dlatego, że O.Sadao-san 
życzy sobie abym przyjmowała wie- 
lu europejczyków... 

Fergan śmiejąc się, objął ją zno- 
wu i szepnął. 

— Mała posłuszno kobietkotl... 

Bawił się opąskami na włosach 
i pieścił je delikatnie, 

— Gdybyś pani zachowała daw- 
ną niewygodną fryzurę, nie miałbym 
przyjemności dotykać w ten 'sposób 
włosów pani, Obecna. fryzura jest 
daleko bardziej korzystną... - 

Spojrzała na niego przez swe 
nawpół otwarte wąskie oczy: 


(D. 


! Obit 


© n.) 
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«omunikacji, inżynier Wozniesienskij, 
przysłał wkrótce raport, w którym 
pe dosłownie, iż p. Pietrowa urzę- 

nicy kolejowi wcale nie bili“, wre- 
szcie zaś oświadcza p. Wozniesien- 
skij, iż p. Pietrow jest istotnie ceho- 
rym umysłowo. 

Warto zaznaczyć, że niezrozu- 
miały dla żandarma nagłówek depe- 
szy p. Pietrowa: „Exterieur premier 
Persiany', oznaczał w skróceniu: 
„pierwszy departament ministerjum 
spraw zagranicznych, panu Persia- 
ni“, | 

Obecnie zarówno p. Szczegłowi- 
tow, jak i Makłakow, wdrożyli już 
surowe śledztwo w tej sprawie. P. 
Pietrow zaś po przeżytych wraże- 
niach odpoczywa w Petersburgu. 


Wiadomości ogólne, 


+ uem anne. 


"Q Przepisy o kolejach do» 
jazdowych. Podług informacji, o- 
trzymanych przez biuro pracy Spo- 
łecznej,  ministerjum komunikacji 
wniosło do Dumy państwowej pro- 
jekt prawa dotyczący pewnych uzu- 
pełnień w przepisach z 18 kwietnia 
r. 1887 o eksploatacji kolei dojazdo- 
wych, iączących się z normalnemi 
drogami żelaznemi. Według przepi- 
sów dotyczących, koszt urządzenia 
połączeń drogi dojazdowej użytecz- 
ności prywatnej z koleją żelazną, 
obciążał całkowicie właściciela drogi 
dojazdowej. Obecnie  ministerjum 
proponuje, aby koleje skarbowe 
zwracały właścicielom dróg dojazdo- 
wych koszta urządzenia połączeń — 
na terytorium od punktu, w którym 
droga dojazdowa łączy się z koleją, 
do granicy linji wywłaszczenia — o 
ile w terminie, przez umowę określo- 
nym, ruch wagonów towarowych, 
zdanych na drogę dojazdówą i przy- 


jętych z niej przez kolej, dosięgnie 
pewnych, w umowie określonych 
rozmiarów. 


O. Tajemnica lekarska. — 
Na ostatniem posiedzeniu komisji, zaj- 
mującej się rewizją prawodawstwa 
tekarsko-sanitarnego omawiano spra- 
wę tajemnicy lekarskiej. 

Uznano za dopuszczalne wykro- 
szenie przeciwko tajemnicy lekarskiej 
żylko w dwuch wypadkach: jeżeli u- 
trzymanie tajemnicy zagraża zdrowiu 
innej osoby oraz na żądanie władz 
sądowych. 


Ze świata. 


Q Zwycięstwo strejkiją- 
cych w Irlandji. W Dublinie, 
stolicy Irlandji, aresztowano przed 
niejakimś czasem przywódcę tamtej- 
szych strejkujących robotników por- 
towych, za wygłaszanie mów podbu- 
rzających, Larkina. Strejkujący 0- 
świadczyli, że żaden okręt nie opuś- 
ci Dublinu, dopóki rząd nie wypuści 
na wolność Larkina. 

Obecnie rząd postanowił spełnić 
warunek stejkujących i wypuścić 
Larkina na wolność, To ustępstwo 
wobec strejkujących uważają za klę- 
skę rządu. 


Z za kordonu. 


AZ ZE A AZ A T a S 


(| Radość w Katowicach.— 
„Kattowitzer Zeitung“ wyraża ogrom- 
ną radość z powodu uzyskania zało- 
gi wojskowej przez Katowice. 

„jak w Tarnogórze utworzono 
związek w celu zebrania nagrody dla 
tego żołnierza, który zostanie pierw- 
szym nieślubnym ojcem, podobnie i 
w Katowicach ustanowiono na pierw- 
sze dziecko żołnierskie, w  piwiarni 
Steinfelda skarbonkę w postaci gli- 
nianego „niebieskiego chłopca”, 

W grubym jego brzuszku znaj- 
dują się już liczne niemieckie talary. 
Honor więc jest uratowany, Katowice 
są na czele“, 

Oto przykład dosadny humoru i 
moralności katowickich patrjotów*. 


+ * 
+ 
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Z Cesarstwa. 


A Strejk tramwajowy w 
cyfracit:. Zarząd miasta Moskwy 
opracował historję niedawnego strej- 
ku tramwajowego: okazuje się, że w 
czasie strejku aresztowano 68 praco- 
wników, byli to delegaci wybrani 
przez ogół, do ehwili obecnej uwol- 
niono z więzienia tylko 52i z nich 
jednak przyjęto z powrotem na sta- 
nowiska w tramwajach jedynie 7, 
pozostałych wjyslano z Moskwy ad- 
ministracyjnie. 

Wskutek streiku miasto straciło 
244,751 rb. 


Z Litwy i Rusi. 


Naa, zac 
ma ma 


X Portret Stołypina. „Gaz. 
Białostocka“  douosi: „bo zarządu 
miejskiego w Grodnie przysłany zo- 
stał portret P. Stołypina, zamówiony 
przez prezydenta W. Listowskiego w 
Kijowie, podczas bytności jego na 
zjeździe miejskim. Portret ten po o- 
prawieniu w złotą ramę, zostanie za- 
wieszony w sali zarządu miejskiego, 
obok portretu ś. p. kilizy Orzeszkowej. 

X Katastrofa kolejowa. — 
Z Wilna kamunikują, że pociąg po- 
śpieszny .N+ 2g, który wyszedł z 
Warszawy onegdaj, o godza 5 min 50 
po południu, około północy wy koleił 
się na zwrotnicy przed Wilnem w 
odległości 2 wiorst od stacji. Ofiar 
niema, Tor zniszczony. Lokomotywa 
poważnie uszkodzona. 

X Rosjanie w Kownie. Ko- 
respondent dziennika „Nowoje Wre- 
mja“ donosi, że wydawana przez ko- 
wieńskie św. nikolsko-pietropawłow- 
skie bractwo prawosławne „Litowska- 
ja Ruś“, jest w przededniu zamknię- 
cia— 

W gronie swych wspólpracuwni- 
ków pismo to liczyło, jak wiadomo, 
ks. Propolanisa, mieszkającego obec- 
nie w Rzymie. 

X Zagzdkowe zakójstwe. 
W sobotę wieczorem zawiadomiono 
telefonicznie Pogotowie w Kijowie, że 
na ulicy Kiriłowskiej, w pobliżu fa- 
bryki Zajcewa, zarżnięto człowieka. 

Miasto obiegła pogloska, że zarż- 
nięto Bejlisa. 

Na miejsce zbrodni 
władze policyjne. 

Niezliczone, tłumy utrudniały 
konnej policji utrzymanie porządku. 

Na ulicy znaleziono zakrwawiony 
nóż i kałużę krwi, 

Szereg świadków zeznał, że ja- 
cyś nieznajomi zarżnęli niewiadome- 
go nazwiska człowieka i wynieśli go 
w pole. 

Wszystkie poszukiwania nie wy- 
dały najmniejszych rezultatów. 

X Dramat żołnierza. W 
Kiszyniowie dnia 23 z. m. (jak dono- 
si miejscowa gazeta prawicowa 
„Drug*) zginął żołnierz, huzar Jerzy 
Nowakowski. 

Dnia 3 b. m. przyprowadzono go 
etapem z jednej wsi. Zapytywany, 
dlaczego się ukrywał, odpowiedział, 
że nie mógł znieść bicia przez podofi- 
cera i postanowił otruć się. 

Gdy go pytano, dlaczego nie po- 
skarżył się dowódcy szwadronu 0d- 
rzekł: 

— Bałem się, podoficer mówił, 
że jeżeli się poskarżę, to mnie zabije 
Z rozpaczy postanowiłem się otruć, a 
nie chcąc tego robić w oczach kole- 
gów, uciekłem z miasta, 

Nowakowskiego odwieziono do 
pułku. 


przybyły 


Wiadomości krajowe. 


+ S. p. Władysław Karoli. 
W Warszawie zmarł nagle ś. p. Wła- 
dysław Karoli, ceniony poeta i literat. 

Ur. w r. 1869, kształcił się w 
szkole handlowej Kronenberga. Wy- 
dał kilka zbiorów poezji p. t. „Pieśni 
młodości*, „Swoim i sobie* i „Przysz- 
łość*. Ponadto w „Przyjacielu Dzie- 
ci“ pomieścił cykle głęboko pomyśla- 
nych obrazów p. t. „Kraj w pieśni“. 

Wszystkie utwory ś. p. Karolego 
nacechowane są szczerem uczuciem i 
szlachetną tendencją obywatelską. 

+ Cmentarz w płomie- 
miach. Niezwykły wypadek wyda- 
rzył sie w liszkowicach pod Garwo- 


linem. Oto z powodu niezwykle po- 
godnych i ciepłych dni obeenej je- 
sieni wysoka, niekoszona trawa na 
miejscowym ementarzu, zamieniła się 
w suche siano. 

W dzień Wszystkich Swiętych, 
od świecy płonącej na jednej z mo- 
gił zajęła się trawa i po chwili cały 
cmentarz stanął w płomieniach. 0- 
gień trwał 2 godziny. Na cmentarzu 
wszystkie krzyże i nagrobki spłonę- 
ły nim zdołano przedsięwziąć jakieś 
środki w celu stłumienia ognia. 

Nazajutrz na zgliszczach ©men- 
tarza znaleziono nieżywą  60-letnią 
staruszkę, która widocznie nagle za- 
skoczona przez pożar nie zdążyła u- 
ciec i znalazła śmierć w płomie- 
niach. 

W  staruszce 
Jadwigę Mikulską, 
sąsiedniej Brzeźnica. 

+ Powszechnę maunczaie 
w Sosnowcu.Stosownie do uchwa- 
ły, powziętej w sprawie nauczania 
powszechnego w Sosnowcu, magistrat 
poczynił już odpowiednie kroki. Wy- 
najęto 11 lokali dla szkół miejskich 
i przystąpiono do ieh umeblowania 
Na wakujące posady, 11 nauczycieli 
zostało mianowanych przez naczelni- 
ka łódzkiej dyrekcji naukowej. 

+ rowrót robotników se- 
zorowych. Przez stację w Mi 
wie przejeżdża codziennie 50 do 60 
robotników-włościan, powracających 
z robót sezonowych w Niemczech. 


poznano niejaką 
mieszkankę wsi 


Robotnicy skarżą się na ciężkie it 


warunki pracy i na złe traktowanie 
ich ze strony niemieckich gospoda- 


rzy. z 

? + Napad. Na jadących z Bę- 
dzina do Sosnowca kupców  będziń- 
skich, w pobliżu fabryki chemicznej 
Otmana na Sroduli, napadłu kilku 
bandytów i zasypało ich strzałami 
rewolwerowymi. Napadnięci wraz z 
woźnicą zdołali ujść i przyjechać do 


- Będzina, 


Na wieść o napadzie wyruszyła 
z Będzina policja konna i zdołała do- 
pędzić bandytów w pobliżu Sroduli. 
Pomiędzy policją a bandytami wy- 
wiązała się walka, 

Podczas strzelaniny zraniono cięż- 
ko trzech bandytów: Tomasza arst- 
kę, Jana Langego i Łukasza Diegtia- 
rewa. Raniony jest również strażnik 
Nikołajew. Bandytów ujęto. 

Tajemnicze zabójstwa. 
Wczoraj około godz. 9 wieczorem zà- 
mordowany został w Warszawie no- 
żami Mateusz Jankowski, stróż domu 
nr. 61 przy ul. Dzikiej, Doraźnie za- 
rządzone dochodzenie wyjaśniło, że 
na kilka godzin przed zabójstwem, 
do J. przyszli jego koledzy stróże i 
zaprosili go na libację. J. dość wcze- 
śnie powrócił z uczty, a wkrótce po- 
tem do mieszkania jego przybyła 
Agnieszka Kuchińska, żóna rzeźnika. 
Zaczęła robić ostre wymówki J. iż 
tak wcześnie opuścił towarzystwo. 
Zmiecierpliwiony tem J. wy prowadził 
ją na ulicę, skąd więcej nie wrócił. 
A. K. aresztowano i odstawiono do 
V-go cyrkułu, lecz jest ona tak pija- 
na, że nie może składać zeznań. Ist- 
nieje przypuszczenie iż mordercą 
jest jej mąż, którego znaleźć nie 
można. 


Z piśmiennictwa. 


„Rocznik Łódzki” Gebetnera 
i Wolffa. 


Stosunkowo nieliczną u nas lite- 
raturę kalendarzową wzbogacił ostat- 
nio pierwszy „Rocznik Łódzki*, ozdo- 
bnie wydany przez znaną firmę wy- 
dawniczą „Gebethnera i Wolffa“, pod 
redakcją „Tygodnika Ilustrowanego*, 
który jak na zaczątek pierwszej pra- 
cy tego rodzaju przedstawia się bar- 
dzo okazale; zawiera bowiem całą 
masę najpotrzebniejszych wiadomo- 
ści ze wszystkich dziedzin wiedzy, 
traktuje w osobnym rozdz.ale dość 
obszernie o Łodzi, zawiera kilka ar- 
tykułów pióra najwybitniejszych na- 
szych pisarzy i ozdobiony jest 200 
ilustracjami, tablicami porównawcze- 
mi i portretami, które doskonale zo- 
brazowywują jego ciekawą i zajmu- 
jąco uszeregowaną treść. 

Znajdujemy więc tam przedew- 
szystkiem artykuły: znanego literata 
4. Dębickiego o „Stulecia Słownika 
języka polskiego Lindego“, historyka 
Henryk» Mościckiego p. t- „Kalendarz 


asiaate! m aeann 


w Polsce“ poety oraz uczonego An- 
toniego Langego o „Esperanto“. 

Na czele rozdziału, traktującege 
o Łodzi mamy artykuł znanego ło- 
dzianom, cenionego ekonomisty i pu- 
blicysty, p. Zenona Pietkiewicza p. t. 
„Łódź w cyfrach*, którego dopełnie 
praca statystyczna p. t. „Przywóz i 
wywóz Łodzi*. 

Dział łódzki 
stytucje 


omawia nadto: In: 
finansowe naszego miasta, 


jego życie społeczne, a więc oświatę, 


hygjenę, stowarzyszenia, przybytki 
nauki i stan moralny Łodzi, tworząc 
barwną, na źródłowym opartą ma- 
terjale, całość. 

Dział ten, jak czytamy w przed- 
mowie, będzie z każdym rokiem roz- 
szerzany i doskonalony. 

Oprócz danych dotyczących Ło 
dzi, znajdujemy w „Roczniku* od- 
dzielne artykuły, obficie ilustrowane 
pogłądowemi tabliczkami, omawiają- 
ce pomniejsze ogniska przemysłowe 
sąsiadujące z Łodzią, a więc: Zgierz, 
Pabjanice, Tomaszów, Aleksandrów, 
Ozorków i t. d. 

Obszerny materjał informacyjny 
zawiera szereg poważnych artykułów, 
z których wymienię: „Stan oświaty 
na świecie* oraz „Zydzi w miastach 
polskich“. 

„Rocznik“ uzupełniają liczne wska- 
zówki bibljograficzno, wiadomości o 
polakach we wszystkich przejawack 
życia współczesnego, informacje po- 
lityczne, turystyczne,  bygjeniczne 


Fak bogata treść, umiejętnie roz- 
łożona na 400 przeszło stronicach 
drobnego druku, składa się na książ- 
kę niezmiernie pożyteczną i niezbęd- 
ną w każdym domu polskim w Ło- 
dzi, ku czemu niewątpliwie przyczym 
się niezwykła w naszych warunkach 
niska jego cena. 


Maty feljeton. 


Kto ich tam wie... 


Przyjaciela mego, sympatyczne- 
go Józia spotkała wielka radość: ulu- 
biona jego suczka, Nora, doczekała 
się szczęśliwego rozwiązania i pełna 
godności oraz dumy niacierzyńskie; 
spoglądała na przychodzących skła- 
dać Józiówi życzenia. Obok niej le- 
żało sześcioro ślepych, niezdarnych 
potomków krwi szlachetnej. 

Dla upamiętnienia dnia tego, wy- 
dał Józio ucztę dla najbliższych przy- 
jaciółŁ Piliśmy': jak smoki. Jestem 
przekonany, że mistrz i specjalista w 
tym kierunku, pan Zagłoba, zamru- 
gawszy silnie okiem,  klasnąłby w 
dłonie z uznaniem i do zacnej kom- 
panji się zaprosił. 

I już zdaje się, wysoko słonko 
było na niebie, gdy poczciwy. Szloj- 
ma odwiózł mnie swą, naprawionę 
obecnie i nie klekoczącą, dryndą dc 
domu i oddał niepewną siebie mą 
ziemską powłokę służbie, która zno- 
wu ulokowała ją w mem łóżku. 

Jak przez sen słyszałem głos 
Szlojmy: 

— Nu, niech pan sobie wyszpi. 
Ja za kilka godzin przyjadę po pan, 
to pojedziemy oglądacz pan mynister. 
Pan czekawy pan mynister? 

Mruknąłem coś, co mogło tak 
dobrze znaczyć „o najdroższy!* jak 
i „idź do wszystkich djabłów*. Za 
chwilę byłem już w najidealniejszej 
zgodzie z Morfeuszem. 

+ 
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Zupełnie trzeźwy, jakbym z pół 
roku nie widział kieliszka, wyszedłem 
z domu na ulicę. 

Szlojma czekał. 

— No Sżlojma, jedziemy oglądać 
ministra —rzekłem wesoło. 

Szlojma obejrzał się ze strachem. 

— Saien Ste so gut und sprechen 
Se deulsche bitte—przemówił prawie su- 
rowo. 

Szlojma zwarjowałeś? — wołam 
ździwiony. 

Z tyłu podchodzi do mnie jakić 
elegancki pan w cylindrze. W ręku 
trzyma notes i ołówek. 

— Seine Nahme? — pyta urzędo- 
wym tonem. 

Nie mam wcale zamiaru odpo- 
wiadąć, gdyż uważam, że -jeśli ktoś 
chce wiedzieć kto ja jestem,powinien 
mi się przedstawić. Oświadczam to 
eleganckiemu panu, który niezdeto- 
nowany tem pyta mnie raz jeszaze: 


$ 
i 


abe 


— Seine Nahme? 

Rozgniewany wyrzucam z siebie: 

— A to idjota! 

Elegancki pan 
Idjota*. 

— Wa wohnen Ste$—pyta, 

— A odczep że się pan raz o- 
demnie—wołam. Kto pan jesteś? cze- 
go pan chcesz? 

Pan patrzy na mnie z politowaniem 
i zdumieniem. Wreszcie mówi wciąż 
po niemiecku. 

— Jestem przedstawicielem prze- 
mysłowców łódzkich. Pana. przed- 
stawię do kary, ponieważę ośmielasz 
się mówić w dniu przyjazdu ministra 
po polsku, i 

— A któż mi może zabronić? — 
pytam czupurnie. 

— My — odpowiada flegmatycz- 
nie elegancki pan. — Łódź. jest mia- 
stem niemieckiem i dzisiaj musi mieć 
wygląd niemiecki. 

— A to dobre — wołam — Pro- 
szę w te; chwili odczepić się odem- 
nie, bo zdaje się że moja laska za 
chwilę spadnie na czyjeś plecy. 0- 
bawiam się, aby to nie były pańskie. 

— Ach pan grozi — mówi ele- 
gancki pan, — Dobrze. Szuteman! — 
woła. 

Zjawia się nasz poczciwy „goro- 
dowoj*. 

— BSęhutsman! arestteren Nie etot 
buntowszozyk, kotoryj gawarit ma polni- 
eche sprache! 

— Siuszajus! — salutuje  „goro- 
dowoj* i chwyta mnie za kołnierz.— 
Im brodiaga! — woła. 

Do cyrkułu nie dotarłem ho w 
drodze doszliśmy z poczciwiną poli- 
ejantem do brzęczącego porozumie- 
nia. Ale już ostrożniejszy, choć nie 
nie pojmując, zasznurowałem buzię 
i milczkiem dotarłem do hotelu Man- 
teufla. 

Jak się przedostałem pomiędzy 
policjantami i służbą hotelową nie- 
wiem. Dość, że po jakimś czasie by- 
łem w sali jadalnej, gdzie stół ugi- 
nał się pod ciężarem bogatej za- 
stawy. 

Miałem szczerą chętkę napocząć ten 
iów z przysmaków, lecz szmer w sali 
sąsiedniej zmusił mię do schronienia 
się za ustawionym w rogu sali kląbem 
oleandrów. 

Poczęli wchodzić goście. Czarne 
dystyngowane fraki, Śnieżne gorsy i 
zołnierzyki, nad któremi sterczały 
mniej dystyngownne głowy. — Do 
ücha! ja znam tych ludzi — to prze- 
cież nasi „Grosindustrielen*. A tam 
dalój mundury błyszczące, galowe, 
pokryte orderami. I tych znam. 

Nagle — komenda: 

— Achtung! Seine Kzelenz komt! 

Goście ustawiają się w dwa sze- 
regi; wchodzi minister. Głowy po- 
chylają się. 

Witam panów — odzywa się do- 
stojnik w języku urzędowym. 

Jeden z panów, w dystyngowa- 
nym iraku, o mniej dystyngowanej 
głowie, występuje naprzód. 

„Ekscelencjo* —mówi— Bądź po- 
zdrowiony na ziemi naszej, Wierni 
poddani, niemcy, którzy z łaski Bo- 
ga osiedlili się w tym zakątku, przez 
moje usta Panie, wyrażają ci swą 
-i żeś do nich ząwitać ra- 
czył. 

„Zmudną mieliśmy tu walkę, aby 
inorodców — polaków i żydów — 
wycisnąć z tego terenu, który bez- 
preamp zajęli. Ale. zwyciężyliśmy. 

rzejedżając przez miasto, Panie, nie 
zauważyłeś chyba ani jednego czto- 
wieka, który by nie był niemcem lub 
rosjaninem, nie zauważyłeś chyba ani 
„ednego napisu w innym, niż rosyjski 
` niemiecki, języku. 

„Przeto Ekscelencjo, dzisiaj dum- 
ni ze swojej pracy, twojej opiece 
dzieło nasze powierzamy. Widziałeś 
nas, widziałeś szkoły nasze, widzia- 
łeś plon pracy naszej, — bądź nam 
ojcem i panem! 

„Tę skromną ucztę zgotowali Ci 
Panie, wszyscy mieszkańcy, abyś 
dojrzał ich miłość i szczere intencje. 
I ludność ta prosi Cię Panie: broń 
ją od zła, któreby całą naszą do- 
tychczasową pracę kulturalną w tym 
dzikim kraju zniszczyło, broń nas od 
napływu polaków i żydów”. 

— Broń nas! — ryknął chór gło- 
BÓW. 

— „Panowie — odezwał się mi- 
nister — jestem wzruszony. To co 
widziałem, przechodzi moje oczeki- 
wania. Wy jedni jesteście pionerami 
cywilizacji w tym kraju. Dajcie mi 
puhar. Wznoszę wasze zdrowie i 
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przyrzekam wam swoją opiekę i po- 
parcie“. 

— Boch, hoch, dretmai 
Lat chór giosów. 


koch! Tyk- 


E 
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Krzyk był tak straszny, że na- 
gle cały obraz zamglił się przed me- 
mi oczyma, obudziłem się, spadłem 
z łóżka i obecnie, z solidnym guzem 
na czole, leżałem na podłodze. 

Bogu dzięki, że to tylko son — 
wyszeptałem. 

Zadzwoniłem na służącego. 

— Która godzina? 

— Wieczór już panie — odparł. 

—0, tak? Zaspałem. A w mieście 


cóż nowego? 
—Ano nie, tylko minister przyje- 
chał i teraz niemcy go przyjmują 


bankietem, Wesoło tam u nich. 

— Prawda Janie, starzy ludzie 
mówią: „sen mara, Bóg wiara“. Jak 
ci się zdaje, prawda tu? 

— Ano mówią tak, 
tam wie... 

Oj tak, kto ich tam wie... 

Januse Thar, 


lecz kto ich 


Dziś odbędą się bezplat- 
ne porady prawne w redar- 
cji naszego pisma od godz, 
6 do 7 wiecz, 


Przedstawienia 
dla. naszych abonentów. 


Na 11-e przedstawienie dla na- 
szych prenumeratorów, które odbę- 
dzie się 

w srodę 19 listopata 
w Teatrze Popularnym przy ul. Kon- 
stantynowskiej, wybralismy znakomi- 
tą i cieszącą się stałem powodzeniem 
operetkę Falla p. t. 


homantyczna Żona 


Oporetka ta, grana świetnie przez 
zespół wykonawców, cieszy się Za- 
wsze zasłużonem powodzeniem, 
do którego w znaczne) mierze przy- 
czyniają się pp. Rogińską, St. Clair, 
pp. Szczawinski, Kozłowski, Grodnic- 
ki i Ochrymowicz. Wyborny tercecik 
o „Róży i poruczniku* w drugim ak- 
cie jest dla niejednego atrakcją do- 
stateczną. 

Bilety dla stałych prenumerato- 
rów „Kurjera* są do nabycia w ad- 
ministracji, tylko za okazaniem kwitu 
z opłaconej prenumeraty za ostatni 
miesiąc, po następujących cenach. 


Loże bliższe 8.20 
„ dalsze 2.70 
Krzesła 1, 21 8 rzędu 96 
„o BAR 75 

» (BOBOLI, 12 KEG 60 

s UE 16 48 

s. „AYUETB 42 
pozostałe 37 

Balkon 1 rzędu 50 
s. 244% 40 
4i5 35 
pozostałe 30 
Galerja numerowana 80 
„  nienumerowana 12 


Programy bezpłatne. 
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—() Rewizja w megistracie. 
Władze odnośne zwróciły ostatnio 
uwagę, że na wszystkich dokumen- 
tach i podaniach nadsyłanych do za- 
rźądu gubernjalnego w Piotrkowie 
naklejane są marki stemplowe, już 
używane, Marki te oczyszczane by- 
ły chemicznie tak „artystycznie*, że 
trudno było odróżnić je od nowych. 
Wobec tego, że w archiwum piotr- 
kowskiego zarządu gubernjalnego 
stwierdzono, iż z większej części ak- 
tów usunięto marki stemplowe i że 
większość napływających do zarzą- 
du dokumentów pochodzi z Łodzi — 
gubernator piotrkowski polecił polic- 
majstrowi Łodzi dokonać rewizji we 
wszystkich oddziałach magistratu, 
gdzie używane są marki stemplowe. 

Na zasadzie tego rozporządzenia 
wczoraj przed południem przybył do 
magistratu poliemajster kapitan Cze- 
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snakow pomocnik naczelnika policii 
śledczej p. Wołodarski i pomocnik 
komisarza 4 cyrwułu p. Iwanow, oraz 
kilku agentów policji śledczej, któ- 
rzy skierowali się przedewszystkicm 
do wydziału spisu ludności stałej i 
niestałej, gdzie zrewidowano wszyst- 
kie szafy, stoły J akta, Przy rewizji 
obecny był wiceprezydent miasta i. 
Andrejew. 

W czasie rewizji, która trwała « 
koło dwuch godzin, interesantów do 
biur wspomnianych nie dopuszczano. 

Następnie dokonano rewizji w 
wydziale budowlanym magistratu. 

= (d) Przyjazń Lindleya. 
Na zapytanie prezydenta miasta inż. 
DLindley odpowiedział, że może przy- 
być do Łodzi za 38 do 4 tygodni dla 
dania wyjaśnień w sprawie swego 
projektu kanalizacji. 

= (f) Zawieszenie wypłat 
Z Buchary nadeszła wiadomość 0 za- 


wieszeniu wypłat d. h, Lew Polak, 
Pasywa 599,000 rb. 
— W Chersoniu po raz drugi 


zawiesił wypłaty niedawno niewypła- 


calny Abram Sznejder, właściciel 
składu  sukienno - manufakturowego 
„A. Sznajder i Sp.*. Towar cicha- 


czem wywiózł ze składu. Pasywa do- 
tychczas nie ustalone, 

— W Bielcach zawissił wypłaty 
i zbiegł zagranicę właściciel magazy- 
nu manufakturowego, Abram Ganu- 
lin. Pasywa dotychczas ściśle nie ó- 
kreślone. 

= (k) O dym z fabryki. Dy- 
rektor męskiego gimnazjum rządo- 
wego, przy ul. Mikołajewskiej, zwró- 
cił się do gubernatora z zażaleniem, 
że dym ' sąsiadujących z parkiem 
miejskim fabryk; posiadających bar- 
dzo nizkie kominy, zatruwa powie- 
trze w salach szkolnych i ogrodzie, 

Dla poczynienia odnośnych za- 
rządzeń w tej sprawie z rozporządze- 
nia gubernatora, komisja techniczno- 
sanitarna dokona w piątek kontroli 
kominów wspomnianych fabryk. 

= (k) Z miejskiej komisji 
poborowej. Jutro, w. gmachu 
magistratu, odbędzie się posiedzenie 
miejskiej komisji poborowej, na któ- 
rem staną do superrewizji popisówi, 
którzy powrócili ze szpitali wojsko- 
wych, gdzie byli pod obserwacją le- 
karską, oraz popisowi, którzy do te- 
go dnia uchylali się od wykonania 
powinności wojskowej, 

Komisja poborowa nałożyła 300- 
rublowe grzywny na rodziny 112 ży- 
dów popisowych, którzy mie stawili 
się na komisję, 

= (4) Wiezatwierdzenie. Gu- 
bernator piotrkowski nmiezatwierdził 
wybranego w poczet członków dozo- 
ru św. Krzyża Franciszka Michla. 
Niezatwierdzenie nastąpiło ze wzglę- 
dów formalnych. 

= (k) Ankieta pracowników 
handlowych. Dziś o godz. 9 wiecz. 
w lokalu Stow. wzajemnej pomocy 
pracowników handlowych m. Łodzi 
przy ul. Spacerowej nr. 21, odbędzie 
się pierwsze posiedzenie w sprawie 
przeprowadzenia ankiety wśród pra- 
cowników handlowych m. Łodzi co 
do warunków ich egzystencji i pracy. 

— Ze szkoły Radwańskie- 
go. Nówowybrany zarząd Tow. po- 
mocy dla niezamożnych uczniów przy 
progimnazjum J. Radwańskiego, pô- 
dzielił pomiędzy sobą mandaty w 
sposób następujący: i 

Prezes — Franciszek Wolski, wi- 


ceprezesi — Antoni Lipiński i ks. 
R. Malinowski, skarbnik — Maksy- 
miljan. Malinowski, sektetarz — K. 


Tomaszewski, sekretarz komitetu do- 
chodów niestąłych — Witold Droz- 
dowski, członkowie zarządu pp.: M. 
Markiewiczowa, Jóźwicka, E. 
Skrzewski. J. Rymkowski, W. Tymo- 
wska i A. Ławieki. 

= (k) Ze Stow. spoż. „„Wyz- 


wolenie”. W niedzielę o godz. 8 
po poł, w sali jadalnej fabryki L. 
Gayera przy ul. Piotrkowskiej nr. 


289, odbyło się ogólne roczne zebra- 
nie członków Stow. spożyw. „Wyzwo- 
lenie. Przewodniczył obradom p. 
Kaczmarek, w obecności asesorów 
pp. Banasiaka i Drożdżyka, sekreta- 
rzem był p. Niewinowski. 

Odczytano sprawozdanie kasowe 
za czas trzymiesięczne) egzystencji 
Stow., które wykazuje w dochodach 
1,342 rb., wydatkowano 208 rb. Budżet 
na rok 1914 zatwierdzono w sumie 
6,176 rb. dochodów i wydatków, z u- 
dzieleniem zarządowi prawa przekro- 
czenia budżetu 0 10 proc. w razie 
potrzeby, 


N 385. 


Przeprowadzono wybory człon- 
ków zarządu, do którego weszli pp: 
Kokeli, Stypułkowski, Maciński, Klejn 
Niewinowski, Kołodziejski, Liskiewicz, 
Pawłowski, Opałka, Piliszek, Cyna 
mon i Libich Do komisji rewizyj- 
nej weszli pp.: Maciński, Kozłowski 1 
Leszczyński, 

W końcu postanowiono przyła 
czyć się do warszawskiego związku 
Stow. spożywczych. 

— (i) Ze Stow. robotników 
przemysłu pluszowego., W nie- 
dzielę, o godz. 8 po poł, w lokalu 
przy ul. larrowej pod Nt 57, odbyło 
się ogólne zebranię członków Stow 
zawodowego robotników przemysłu 
pluszowego, 

Obradom przewodniczył p. To- 
karski, Odezytanė sprawozdanie ka-, 
sowe wykazuje, że do kasy wpłynęłe 
782 rb, wydatkowano 208 rb., pozo- 
staja zatem w kasie 504 rb, 

Na wypadek bezrobocia zebrani 
postanowili utworzyć organizację za- 
pomogową, Fundusz zapomogówy zo- 
stanie: utworzony ze składek zwy» 
czajnych; na cel ten przeznaczono 76 
proc. od ogólnych wpływów, Pozosta- 
jącym bez pracy członkom Stow. bę- 
dą wypłacane zapomogi, w wysoko- 
ści 3 rb, tygodniowo, w przeciągu 
sześciu tygodni. 

Uchwalono otworzyć trzy filia 
Stow., miąnowicie: w zawierciń, w 
Kaliszu, oraz w Tomaszowie. 

Postanowiono następnie utworzyć 
przy Stow. biuro pośrednictwa pra- 
cy; dla opracowania ustawy biura 
wysadzono komisję. 

= (x) Zmiany w duchos 
wieństwie. Na mocy rozporządze- 
nia arcybiskupa warszawskiego, do- 
tychczasowy wikarjusz paratji Naj: 
świętszej Marji Panny, na Starem 
Mieście, ks. Bronisław Kulesza, prze- 
niesiony został na wikarjusza nade- 
tatowego, do parafji Sw. Anny ne 
Zarzewiu. — Wikarjusz paratji Sw. 
Ducha, w Łowiczu, ks. Henryk Hil 
hen, mianowany został nadetatowym 
wikarjuszem  parafji Najświętszej 
Marji Panny, na Starem Mieście. 


Wypadki. 


— (k) W wale ze złodziejami. 
Wozoraj, o godz. 4 po połud, do 
pracownika składu aptecznego przy 
ul. Aleksandrowskiej Ne: 80, Edwarda 
Pacowskiego, zamieszkałego przy ul 
Aleksandrowskiej M: 66, przybiag 
jego kolega, Majewski, z zawiadomie- 
niem, że w mieszkaniu P. znajdują 
się złodzieje. 

Pacowski pobiegł niezwłocznie 
bronić swego mienia i wraz z Ma- 
jewskim, uzbrojeni tylko w laski, star- 
li się w bramie ze złodziejami, wy- 
chodzącymi już z łupem. Jeden z 
nich miał na sobie palto Pacowskie- 
go. Złodzieje, widząc, że są zdema 
skowani, dobyli eż dk ciężko pora- 
nili Pacowskiego i Majewskiego, uto- 
rowali sobie drogę przez osłupiały 
z trwogi tłum przechodniów i zbiegli 

Zaalarmowano posterunek poli- 
cyjny, lecz pościg za złoczyńcam 
nie dat żadnego rezultatu. 

Ofiary możowców zostały opa- 
trzone przez lekarzy Pogotowia. 

= (ï) Niebieski ptak. W ze- 
szłym roku dość długo grasówał w 
Łodzi pewien“ elegancki jegomość 
który brał automobil i jechał do ka- 
baretu, hulał długo w noc, kaza 
karmić i poić szofera, a następnie o 
kazywało się, że niema pieniędzy. na 
uregulowanie rachunku. Po jakims 


czasie, nie mogąc operować dłużej, 


gdyż zbyt był znany, zniknął. 

Obecnie wrócił znowu i prowadzi 
proceder inny. Wyszukuje kobiety 
szukające posad, udaje przedstawi- 
ciela jakiejś firmy, bierze kaucję » 
zmika. W ten sposób naciągnął już 
kilka kobiet. 

Policja rozpoczęła poszukiwanie 
owego aferzysty, na razie jednak 
bezskutecznie, gdyż ptak ów, podob 
no bardzo elegancki, umie się zręcz- 
nie ukrywać, 

= (j) Gwałt. Na 17-letnią He 
jleng Kowalską, przechodzącą prze 
Starostwo, jedno z przedmieść Piot: 
kowa, napadło, czterech nieznajomych 
mężczyzn i pozbawiło ją niewin- 
ności, 

Sledztwo wykryło winnych: „Mie 
chała Kaczmarka, Józefa Rogowski 
go, Antoniego. Kwapińskiego i Win- 
centego Grabowskiego, z których 
każdy posiada żonę i dzieci, Wszyst- 
kich aresztowano i pociągnięto d“ 
odpawiedzininości sądowej, 
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= (0) Usiłowanie samobój- 
stwa. Wczoraj około godziny S-ej 
wieczorem do zakładu kąpielowego 
przy ulicy Widzewskiej N 16 przy- 
szedł jakiś młody człowiek, około 28 
lat, i udał się do wanny. 

Po chwili z pokoju kąpielowego 
zajętego ża nieznajomego poczęły 
się wydobywać jęki. 

Przestraszona służba wyłamała 
drzwi, Oczom wchodzących przed- 
stawił się straszny widok: nieznajo- 


my siedział w waanie brocząc krwią ` 


obok zaś wanny leżała pokrwawiona 
brzytwa. 

Natychmiast więc wezwano ka- 
retkę Pogotowia ratunkowego, które- 
go lekarz zatamował krew, tryskają- 
cą z arterji rąk, poczem niedoszłego 
samobójcę odwieziono do 1LIl-go cyr- 
kułu policyjnego. 

Samobójca ten nie chce wyjawić 
swego nazwiska, dokumentów zaś ża- 
dnych przy nim nie znaleziono. 

= (0) Kradzieże z włama»- 
niem, Dziś w nocy niewiadomi zło- 
dzieje za pomocą przebicia otworu w 
murze dostali się do fabryki Kasma- 
na przy ul, Passaż Szulca nr. 121, 
skąd skradli pasy transmisyjne, war- 
tości kilkuset rubli, 

— Kilku miewykrytych dotąd 
złodziei dostało się w nocy na dach 
szklany fabryki Ickowicza przy ul. 
Leszno nr. 3, gdzie wycięli dużą szy- 
bę i przez otwór ten weszli do wnę- 
trza fabryki, skąd skradli przędzę 
wartości 200 rub. i zbiegli, 

= (p) Napad. Przy zbiegu u- 
lic: Spacerowej i Zielonej, stał się o- 
tjarą napadu niejaki Andrzej Łopacz, 
którego raniono tępem narzędziem w 
głowę. Pierwszej pomocy udzielił mu 
lekarz Pogotowia. 

— (p) Krwawa bójka. Przy 
zbiegu ul. Milsza i Łąkowej wynikła 
pomiędzy kilku osobami sprzeczka, 
podczas której raniono nożem w 
piersi niejakiego Boraksa, fryzjera, 
iat 18. Winnych poranienia areszto- 
wano. 


(k) Straszna śmierć 
dziecka. W sobotę, przy ul, Ki- 
jowskiej nr. 5, wydarzył się strasz- 
ny wypadek: dwuletni synek za- 
mieszkałych tam małżonków Zappke, 
wskutek nieuwagi osób starszych, 
wylał na siebie czajnik z wrzącą wo- 
dą. Wrzątek poparzył dziecko tak 
silnie, że dnia następnego w strasz- 
aych męczarniach zmarło. 

(p) Przejechanie. Na ul. 
Aleksandrowskiej nr. 100, przejecha- 
ny został wozem tkacz, Krystyn 
'Welke, lat 65. Lekarz Pogotowia 
stwierdził złamanie nogi. 


Zamiejscowa. 


` = (x) Szkolnictwo w Stry- 
kowie i jego okolicy.  Gmipa 
Dobra, w pów, brzezińskim, w obręb 
której wchodzi os. Stryków, liczy 
ludności 12,500 dusz, w tem dzieci w 
wieku szkolnym około 1,200, szkół 
zaś Poenen? dotąd zaledwie 4: w 
Strykowie, gdzie liczba ludności do- 
siępła 4,500, a dzieci w wieku szkol- 
nym 500—dwie szkoły i w wioskach 
okolicznych dwie, Smutny ten stan 
gminy pod względem szkolnictwa, 
zmieni się wkrótce na lepsze, bo oto 
gminiacy uchwalili wprowadzić nan- 
czamie powszechne przez otwarcie 20 
kompletów szkół początkowych i roz- 
poczęli już starania u władz o przyz- 
nanie im na budowę i otrzymywanie 
szkół subsydjum z funduszów skar- 
bowych. 

2 ogólnej liczby uchwalonych 
sześć szkół (cztery dwukompletowe 
i dwie jednokompl.) zostanie otwar- 
tych w Strykowie, a 5 (dwukomple- 
towych) w wioskach: Imielniku, Gli- 
niku, Anielinie, Grabinie i Mosku- 
lach. Trzy szkoły otwarte zostaną w 
początkach roku nadchodzącego, po- 
zostałe zaś otwierane będą stopnio- 
wo—aż do wprowadzenia nauczania 
powszechnego, 

W Strykowie, oprócz wymienio- 
nych szkół ma jeszcze powstać szko- 
ła dwuklasowa, o założenie której 
strykowianie starają się usilnie. 

_. Sprawą otwierania szkół w. gmi- 
nie Dobrej zajmuje się bardzo -gorli- 
wie sekretarz gminy, p. Gromulski. 
Jemu to głównie zawdzięczać należy, 
Że gminiacy posuwają sprawę oświa- 
towa naprzód, godząc się chętnie po- 
nosić wszelkie ciężary, byle mieć w 
gminie dostateczną liczbę szkół ipo- 
szątkowych. 

— (r) Śmierć ze strachu, — 
Policja aleksandrowska trzymała 
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wiadomość, że gospodarz Johan Bet- 
cher we wsi Łobódź posiada bez ze- 
zwolenia władzy dubeltówkę. Doko- 
nano u B. rewizji i dubeltówkę znale- 
ziono. 

Gdy następnie zgłosił się do B. 
starszy strażnik dla sporządzenia 


protokułu i kazał zawezwać, nieobec- ' 


nego wówczas w domu, Betchera do 
podpisania dokumentu B. tak się 
przestraszył, że padł martwy, Zmarły 
miał lat 70. 

Sekcja zwłok stwierdziła anew- 
ryzm serca. 

= (tb) Tomaszów Rawski 
Nocy wczorajszej pozbawił się życia 
dyrektor poczty Antoni Klec, czło- 
wiek dobiegający siedmdziesiątki, cie- 
szący się ogólną sympatją. Samo- 
bójstwo spostrzegła dopiero około 
ósmej rano służąca, gdy codzieńnym 
zwyczajem weszła do pokoju pana. 
Dziewczyna poczęła: wołać pomocy, 
na krzyk ten wbiegli urzędnicy, któ- 
rych oczom ukazał się straszny wi- 
dok: Prawie stojąc, z zaciśmiętym w 
koło szyi ręcźnikiem, zwisał u okna 
zimny i sztywny już trup. 

Na poczcie znaleziono wszystko 
w porządku. Rozpaczliwy krok przy- 
pisują rozstrojonym wskutek niesz- 
część życiowych nerwom (nieszczę- 
śliwy stracił dziesięcioro dzieci), oraz 
pewnym prześladowaniom. 

— (0) Kary administracyjne. 
Z postanowienia gubernatora piotr- 
kowskiego skazano w drodze admini- 
stracyjnej: 

Józeta Kwarcianego, za noszezie 
noża—na 7 dni aresztu; właściciela 
domu Ne 2 przy ul. Rzgowskiej, Ru- 
dolfa Frosta, za nieprzestrzeganie 
przepisów meldunkowych — na 15 
rb, grzywny lub, 5 dni aresztu; loka- 
tora domu Mè 11 przy ul. Cegielnia- 
nej, Jakóba Szpitza, za to samo prze- 
winienie — na 10 rb. grzywny lub— 
8 dni aresztu; właściciela dorau Nè 58 
przy ul. Lipowej, Gustawa Jansa za 
takież przewinienie — na 25 rubli 
grzywny lub 7 dni aresztu. 

— (x) Za utrzymywanie re- 
wolw-rów bèz należytego na to 
pozwolenia gubernator,  piotrkow= 
ski skazał: pracownika stacji „Łódź* 
kolei kaliskiej, p. Jana Michała Jeliń- 
skiego na zapłacenie 25 rb, lub dwa 
tygodnie aresztu, oraz pracowników 
stacji kolejowej „Koluszki* pp. Woj- 
ciecha Bosiackiego i Autoniego Cy- 
wińskiego na zapłacenie 15 rb, 


——— 


Że sceny i estrady. 


Teatr Polski. 
Cegielniana Mè 63. 


— Dziś, we wtorek, z powodu 
prób wieczorowych z głośnych dwuch 
sztuk, które wchodzą niebawem na 
repertuar teatru Polskiego, mianowi- 
cie: „O czem się nie mówi* — Brieu- 
xa i „Orlę* — Rostanda, przedsta- 
wienia nie będzie. 

— W środę — arcywesoły „Du. 
dek“, cieszący sią stałem powodze- 
niem. 

— W czwartek — po raz pierw- 
szy głośna sztuka, Brieuxa pod tyt. 
„O czem się nie mówi”, która na Sce- 
nach amerykańskich grana była po 
kilkaset razy w jednym teatrze. Na 
scenach polskich grana będzie po raz 
pierwszy w Łodzi. 

Dramat powyższy napisany z 
maestrja, tchnis prawdą i budzi zain- 
teresowanie od pierwszej do ostatniej 
sceny. 

Jest to sztuka psychologiczna, 
jak po części wszystkie tego głośne- 
go pisarza; — porusza najdrastycz- 
niejsze zagadnienia, w stosunkach 
kojarzących się małżeństw, i z nieu- 
błaganą logiką wyciąga konkretne 
wnioski, jako przestrogą: dla rodzi- 
ców przyszłych pokoleń. 

Sztuka ta daje wiele do myśle- 
nia widzowi i nasuwa refleksje, któ- 
re zbawienny wpływ wywrzeć mogą 
na całe życie. „To eo mówię choiał- 
bym z krzykiem rozgłaszać po miej- 
seach  publicznych* — woła autor 
przez usta jednego z bohaterów sztu- 
ki i z pewnością każdy widz zgodzi 
się z poglądami tego wielkiego my- 
ślicieła, który nie dia zgorszenia, ale 
z miłości prawdziwej dla ludzi poru- 
sza témat „niby wstydliwy”, a: tak 
żywótny w dziele uświadomienia ro- 
dziców i dorosłej młodzieży we wszy- 
stkich warstwach społeczeństwa. 

— W piątek i sobotę wieczorem: 
„0 czem się nie mówi“ — Brieuxa. 


— W sobotę po południu, po ce- 
nach najniższych, „Pani prezesowa*. 


Qpera i operetka łódzke. 
(konstantynowska Mè 16). 


— Dziś, we wtorek, dana be- 
dzie po raz trzeci, prześliczna i peł- 
na humoru operetka, Falla „Kochany 
Augustynek“, która na dwuch pierw- 
szych przedstawieniach podobała się 
ogólnie dzięki doskonałej wystawie 
i dobrze zgranemu zespołowi jaki 
tworzą p. p. Horbowska, St. Claire, 
Janicka, oraz pp. Szczawiński, Ko- 
złowski, Grodnicki, Piekarski, Cho- 
lewicz, Kowalski, Witas i Olasz w 
rolach głównych, 

— Jutro, w środę, przedstawie- 
nie dla prenumeratorów „Now. Kurj. 
Łódzkiego”, dana będzie arcyzabaw- 
na operetka Weinbergera pod tytułem 
„Romantyczna żona* z p. Rogińska 
doskonałą wykonawczynią roli tytu- 
łowej. 

— W oezwartek, po raz pierwszy 
wystawiona zostanie jedna z najlep- 
szych operetek Lehara — „Cygańska 
miłość*, która obfituje w najładniej- 
sze melodje. 

— W piątek, trzecie przedsta- 
wienie popularne po cenach najniż- 
szych, wszystkie miejsca od 10 do 
95 kop., dana będzie znakomiła i prze- 
śliczna operetka Falla pod tyt, „Roz- 
wódka“, 


Rozrywki i zabawy. 


— ()U drukarzy. Wesoło i 


rojno było w ubiegłą sobotę w sym- 


patycznym Domu Ludowym przy ul. 
Przejazd Ne 84 

Tow. muzyczno-dramatyczne dru- 
karzy łódzkich „Gutenberg* urządzi- 
ło tam zabawę dla swych członków, 
ich rodzin i wprowadzonych gości. 

Rozpoczęła zabawę sympatyczna 
drużyna śpiewacza, która wykonała 
szereg piesni pod dzielną pałeczką 
p. Biesiadeckiego, następnie p. Hencz 
zagrał na cytrze z wielką techniką 
kilka utworów Grubera. l 

Potom amatorzy odegrali pełną 
humoru komedyjkę L. Swiderskiego 
„Jesienią“. 

Na czoło amatorów wysunął się 
p. Górecki, który ze zwadą, humo- 
rem i dziąrskim tupetem oddał rolę 
Rolnickiego. Bardzo charakterystycz- 
nym był p. Stasiak — w roli Wicka, 
wywołując głośne wybuchy szczere- 
go śmiechu, p. Truchlińska w roli 
Maryni wykazała dużo ujmującego 
wdzięku, panie: Podlewska i Brze- 
zińska, pięknie wywiązały się ze 
swych ról, jako też panowie: Wusław 
i Krejan. Sztukę zagrano żywo i, na- 
leży też uznanie p. Góreckiemu za 
umiejętną i artystyczną reżyserję. 
Na zakończenie programu złożyły 
się popisy choreograficzne artystów 
baletu pp.: Augustyńskiego i Kowal- 
skiego, 
temperamentem przez artystę ope- 
retki łódzkiej p. Jarzęckiego, który 
długotrwałym oklaskiem zmuszony 
był kilkakrotnie do bisowania. Po 
wykonaniu bardzo obfitego i umie- 
jętnie ułożonego programu artystycz- 
nego, rozpoczęły się polonezem tań- 
ce, które przeciągnęły się do samego 
rana, Bawiono się bardzo ochoczo. 


Piąty dzień rozpraw. 


O godz. 11 m, 40 przewodniczą- 
cy otwiera posiedzenia. 

Izba, uwzględniając oświadczenie 
p. Kazimierza Zalewskiego, iż czuje 
się słabym i dlatego nie może długo 
pozostawać w. sądzie — rozpoczyna 
posiedzenie od przesłuchania tego 
świadka. 

Na zapytane prokuratora, co do 
wysokości zarobków literackich pod- 
sądnego, p. Zalewski objaśnił, że za 
pierwsze sztuki mógł pobierać po sto 
i sto pięćdziesiąt rubli, ża utwory, 
grane w teatrze rządowym, po rb. 
250 i 300. Zarobki zresztą zależały 
od intensywności jego produkcji. 

Następnie świadek Zalewski opo- 
wiąda szczegóły swojej rozmowy w 
drodze do Zakopanngo z prof. Bara- 
nowskim, który, zbadawszy hr. Ro- 


oraz kuplety zaśpiewane z. 
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iż jest tak 
że należała- 
jeżeli 
kuracji, te 


n:kiera, wyraził zdanie, 
ciężko chory na nerwy, 
by go umieścić w sanatorjum; 
Ronikier nie odbędzie 
skończyć może obłądem. 

Prokurator: Przed ilu laty odby»=, 
ła się się pańska rozmowa z prof, Ba 
ranowskim ? 

Dyr. Zalewski: Przed laty dwu- 
dziestu, 

Na Żądanie obrońcy Aronsona 
świadek Żalewski opowiada treść 
sztuk Ronikiera: „Nieszczęśliwi* i „Kar 
era“. 
Ta część badania przedstawia 
pewne trmdności, tłomacz bowiem 
nie dość ściśle powtarza zdania, prze- 
ciw czemu świadek protestuje. | 

Przewodniczący wyraża mniema- 
nie, że świadek mógłby mówić F 
rosyjsku; świadek Zalewski wyjaśnia, 
że rozumie wszystko, ale zapomniał 
mówić po rosyjsku i nie mógłby wy- 
rażać się płynnie. 

Charakteryzując sztukę „Niesz 
częśliwi* p. Zalewski. na zapytanie 
obrońcy Aronsona, odpowiada, że u- 


waża ją za utwór umysłu chorego” 
typy, w tej sztuce przedstawione, są 
ujemne. 


Adw. przys. Karabczewskij: Czy 
pańskiem zdaniem p: Ronikier miał 
wiełki talent, czy nie l 

Swiadek: Nie. 

Na tem kończy się zeznanie p. 
Kazimierza Zalewskiego, ściśle mó-/ 
wiąc, ekspertyza literacka, która, 
trwała prawie trzy kwadranse. | 

Następnie zeznaje świadek Zie 
liński, stróż domu przy ul. Marszał- 
kowskiej nr. 112, w którym mieściły 
się pokoje umeblowane, tak ponure 
zapisane w kronice kryminatnej. 

Punktem ciężkości badań stróża 
było dążenie obrony przedewszyst-. 
kiem do ustalenia, że po schodach . 
kuchennych pokojów umeblowanych 
często chodzili uczniowie. Zeznania 
Zielińskiego okoliczności tej nia wy- 
jaśniły dostatecznie, bo jakkolwiek 
widywał on uczniów, to nie wie, esy 
celem ich były pokoje, na tych sa- 
mych schodach bowiem mieszkał ry- 
marz, do którego uczniowie nosili do 
naprawy tornistry, paski i t. p. W, 
domu tym były pokoje z bilardami, 
ale wiodły do nich drzwi tylko fron- ) 
towe, kuchenne zaś były zabite. 

Obrońca Aronson prosi izbę o! 
zadanie podsądnemu Feliksow1 Ża-' 
wadzkiemu trzech pytań, a miano-, 
wieje: | 

Czy widział twarz ś. p. Stanisła-' 
wa Chrzanowskiego, gdy twarz tę 
obmyto z krwi? 

Czy mówił Szulakowskiemu, że, 
lokatór, wynajmujący wiadome dwa 
pokoje, posiada dobra na Podolu? 

Czy na strychu, należącym do, 
pokójów umeblowanych Zawadzkiego 
przed zabójstwiem, dokonanem na 
osobie s. p. Stanisława Chrzanow- 
skiego, nie znaleziono zwłok dziew 
czynki z dwudziestu kilku rańami nt 
głowie? i 
Ostatnie z tych pytań wywarło 
na słuchaczach zrozumiałe wrażenie 
jako niespodziewana rewelacja, 9 

Podsądny Zawadzki na wszystkie 
trzy pytania odpowiedział przecząco 
i wyjaśnił, że zwłoki dziewczynki. 
znaleziono na strychu pokojów ume- 
blowanych przy ul. Marszałkowskiej 
131, nib zaś 112. 

Siedem kwadransy stał prof, Bia- 
łowiejski, inspektor szkoły Wróblew- 
skiego, w ogniu pytań krzyżowych 

Gdy oskarżycielowi państwowe- 
mu i rzecznikowi powództwa chodzi 
ło o stwierdzenie raz jeszcze niezbi- 
cie dobrej opinii, jaką władza szkol- 
na miała o moralności ś, p. Stanisła- 
wa, obrona usiłowała zdobyć podsta- 
wę do twierdzenia, że opinja ta nie 
posiada metywów wystarczających, 

Świadek podkreśla systematy0cz- 
ność swojego dawnego ucznia, który 
był słabo rozwinięty, ale miał po- 
czugie obowiązku, 

Świadek opowiada okoliczności, 
w jakich dowiedział się o nieprzyby: 
ciu Stasia w (ln. 12 maja do domu w. 
czasie właściwym, matka, zaniepoko- 
jona spóźnieniem syna, tólefonowała 
do inspektora po informacje. 

Adw. przys. Karabczewskij, zas 
pytuje, czy często się zdarzało iż p 
Chrzanowska ` telefonowała z nie- 
pokojem o syna z powodu jego spóź-. 
niania się do domu. 

Swiadek Ryl op iż był to. 

rzypadek jedyny. ' 
5 3 r nA sądzi, że Staś byt 
chłopoem. zdolnym wynająć pokoje 


s 


jv 


„Chrzanowski zwracał się w 
„czasie do p. Borkowskiego z propozy- 
„óją, aby Stasiowi ułatwił otrzymanie 


„kier, którego znał z czasów, 


'z rzezi armeńskich. 


umeblowane, placić komorne za trzy 
miesiące, spotykać się w nich z kobie- 
tami? 

Swiadek. To najzupełniej wyłą- 


"czone. 


I znów na pierwszy plan wysu- 


'nięto wczoraj osobę p. Borkowskiego, 


owego korepetytora, o którym tyle 


„mówiono w dwu instancjach poprzed- 


nich. 
Jak wiadomo, ś. p. Bronisław 


swoim 


promocji, 

Właśnie w dniu fatalnym, w któ- 
rym Stasia poszukiwano, przybył p. 
Borkowski do inspektora Białowiej- 
skiego, przedstawił się jako nowy 
korepetytor Stasia oraz chciał zasiąg- 
nąć informacji co do jego postępów 
w naukach. Inspektor nie udzielił 
żądanych wyjaśnień; wogóle przyjął 
p. Borkowskiego z niedowierzaniem, 


znał bowiem korepetytorów swoich 
uczniów, przybysz zaś był mu 
obcy. 


Otóż obrona usiłowała wczoraj 
dowieść podobieństwa fizycznego p. 
Bohdana hr. Ronikiera z B., oraz, że 
jegemościem wypytującym na ulicy 
Złotej w dniu fatalnym i w przed- 
dzień uczniów szkoły Wróblewskiego 
o Stasia, mógł być równie p. Bor- 
kowski. 

Swiadek Mitasow, podprokurator 
sądu okręgowego lubelskiego scha- 
rakteryzował głównie świadka Moraw- 
skiego, który zgłosił się doń z wia- 
domością, że w przeddzień zbrodni 
widział w pokojach umeblowanych 
Stanisława Chrzanowskiego z jakąś 
kobietą, która żądała od niego pie- 
niędzy. 

Na pytanie adwokata Karabczew- 
skiego świadek odpowiada, że Moraw- 
ski mówił, że ze Stanisławem Chrza- 
nowskim poznał go w Lublinie Roni- 
kiedy 
był sam jeszcze właścicielem ziem- 
skim. 

Posiedzenie ukończyło się o g. 7 
m. 30 wiecz. 


Kiamil pasza, 


W Larnaka na Cyprze umarł Kia- 
mil pasza, dożywszy lat 87. Umarł w 
miejscowości, w której się urodził, 
na wyspie należącej obecnie do Anglji. 
Czytając jego Życiorys, czytamy za- 
razem przeszło pół stulecia historji 
tureckiej. W tym roku jeszcze był 
on wielkim wezyrem, zamach stanu 
Envera, w dniu 28 stycznia obalił i 
jego. Przed jego oczyma padł wów- 
czas kolega jego ministerjalny, mini- 
ster wojny, Nazim pasza, ofiara mło- 
doturków. Po nim wielkim wezyrem 
był Szewket pasza. I on umarł śmier- 
cią gwałtowną na ulicach Konstanty- 
nopola, jako ofiara zemsty za zamor- 
dowanie Nazima. Kiamil został wypę- 
dzony z kraju. Wpierw zwrócił się 
do Egiptu. Stąd, po ukończeniu woj- 
ny bałkańskiej chciał powrócić do 


. stolicy tureckiej, Ale wrogowie jego 


młodotureccy tak się jeszcze obawiali 
87-letniego starca, że zabronili mu 
powrotu. Schronił się więc do mia- 
sta swego rodzinnego pod opiekę 
Anglji. 

Kiamil pochodził z rodziny grec- 
kiej, która przestąpiła na islamizm. 
W młodości długi czas przebywał w 
Londynie. W roku 1881, po raz pierw- 
szy został wielkim wezyrem pod suł- 


‘tanem Abdulem Hamidem. Gdy od- 


ważył się przedłożyć sułtanowi plan 
reform, popadł w niełaskę. Jedynie 
protekcji Anglji miał do zawdzięcze- 


mia, że nie spotkało go coś gorszego. 


Wpływom angielskim zawdzięczał też 
powrót po kilku latach do służby 
państwowej. W roku 1895 został po 
raz drugi wielkim wezyrem, aby za- 
żegnać trudności wynikłe dla Turcji 
Lecz podejrzli- 
wy sułtan złożył go z urzędu w 
chwili, gdy hkiamil organizował ko- 
misję kontrolową. Kiami! wysłany 
został do Aleppo na wygnanie. Ze i 
tym razem nie spotkał go gorszy los 
miał do zawuz'ęczenia dyplomacji eu- 
ropejskiej. Fo pewnym czasie mia- 
nowany został walim smyrneńskim, 
Pozostał na tym urzędzie kilka lat a 
pozbawił go jego syn, który prowa- 
dził tam życie na kształt rozbójnika. 
Kiamil przeniesiony został do Rhodos, 


NOWY KUEJER ŁOWZET- rs Nstopnda 1913 roku. 


którego 
rozkaz usunięcia Kiamila. 

Dowiedziawszy się w czas o tym rozka- 
zie, udał się pod opiekę konsula an- 
gielskiego w Smyrnie, który kazał go 


komendant otrzymał poufny 


przewieść na statku angielskim do 
Konstantynopola, gdzie i nadal pozo- 
stawał pod opieką Anglji. Za wsta- 
wiennictwem Anglji przeznaczył mu 
sułtan jako miejsce pobytu wyspę 
Cypr, gdzie długie lata żył jako oso- 
ba prywatna. 

I dla niego rewolucja młodotu- 
recka stanowiła wielki przewrót W 
sierpniu 1908 r. został po raz trzeci 
wielkim wezyrem. Nominacja jego 
przyjęta została z ogólnem zadowole- 
niem, a w styczniu 1909 r. izba udzie- 
liła mu votum zaufania z powodu 
jego planów co do polityki zagra- 
nicznej. Kiamil nie był zwolennikiem 
komitetu, przeciwnie, starał się zła- 
mać jego wszechpotęgę. Konflikt był 
nieunikniony. Ta sama izba, która 
w styczniu wyraziła mu zaufanie, w 
lutym 108 : 8 głosami zwróciła się 
przeciwko niemu. 

Nastąpiła reakcyjna kontrrewo- 
lucja, zajęcie Konstantynopola przez 
młodoturków i — prześladowanie wro- 
gów. Ze względu na stosunki jego 
z dyplomacją europejską nie odwa- 
żyli się jednak młodoturcy przyło- 
żyć ręki do osoby Kiamila, 

Niesłychanego tryumtu doznał 
Kiamil, gdy w roku 1911 z okazji 
podróży angielskiej pary królewskiej 
do Indji, wysłany został przez suł- 
tana na jej powitanie do Egiptu. Król 
Jerzy V przyjął go z największymi 
honorami. Aby uezeić jego osobę, 
kazała się para królewska razem z nim 
fotografować, a na fotografji tej sie- 
dział Kiamil obok królowej, a król 
stał za nimi. 

I jeszcze raz, w roku 1912, był 
Kiamil członkiem gabinetu. Młodo- 
turcy znikli z widowni, powstanie 
albańskie zmiotło ich. I oto nawie 
dziła Turcję wojna bałkańska, Kraj 
ciosu nie przezwyciężył i ugiął się 
pod ciężkiem brzemieniem. Achmed 
Muktar pasza, w tym samym wieku, 
co i Kiamil, musiał ustąpić, Kiamil 
objął rządy wśród cięższych niż kie- 
dykolwiek warunków. Zawarł on pos 
kój pod Czataldżą si oświadczył go- 
towość przyjęcia warunków, podyk- 
towanych w Londynie gdy Enwer bej 
wystąpił na widownię i przeszkodził 
mu w tem, 

Zeszedł Kiamil pasza zupełnie z 
areny życia politycznego. P 

Á. Å‘ 


Telegramy. 


an 


- Delegacja mongoliska, 
PETERSBURG, 17 (11)—(P.) De- 
legacja mongolska zabawi tu mięć 
dni, poczem wyjedzie na Liwadji. 
Celem jej przyjazdu jest chęć wzmo- 
cnienia i rozszeszenia rosyjsko-mon- 
golskich stosunków handlowych, 
prócz tego Mongolja liczy na po- 
parcie finansowe ze strony rządu ro- 
syjskiego. 
Sprawa ks. Miłaszewskiego. 
PETERSBURG, 17 listopada, (P). 
Prokurator wszczął sprawę przeciw- 
ko właścicielowi ziemskiemu Lejskie- 
mu. księdzu Miłaszewskiemu i sze- 
ściu włościanom-katolikom „za zelże- 
nie czynne Krzyża świętego, miano- 
wicie w ten sposób. że, katolicy z na- 
mowy Lejskiego i ks, Miłaszewskie- 
go, publicznie, w celu zgorszenia. 0- 
balili krzyż prawosławny- stojący na 
terytorjum, położonej obok kościoła 
zagrody, porąbali krzyż na drobne 
kawałki i rzucili go w śmiecie. Do- 
tychczas przesłuchano cskarżonych 
włościan, w sprawie mianowicie sa- 
mowolnego zabrania zagrody, gdzie 
spełniono przestępstwo. Ks. Miła- 
szewskiego i 18 katolików uż sąd 
skazał na areszt od miesiąca do 
dwu miesięcy. Ks. Miłaszewski w 
styczniu odsicdział na zusudzie po- 
stanowienia gubernatora, kurę za nie- 
legalne zbicrenie składek i urządze- 
nie tajnego katolickiego domu mo- 
dlitwy, co wywołało w Dumie rozwa- 
żaną tam interpelację Koła polskiego. 
Fożyczka. 
PETERSBURG, (wł), 17 listopa- 
da. Korespondent paryski „Wiecz. 
Wremia* rozmawiał z premjerem 
Kokowcowem, który mu oświadczył, 
że pożyczka jest zapewniona, Apro- 


bata Dumy co do tej pożyczki bę- 
dzie zbyteczna. 
© równouprawnienie 

PETERSBURG, (wł), 17 listopa- 
da. Liga równouprawnienia kobiet 
organizuje w tych dniach zebranie z 
udziałem posłów dumskich, którzy 
mówić będą o' roli kobiety w samo- 
rządzie miejskim, 

Szanteżysta. 

CZĘSTOCHOWA, 17 listopada. 
(wł.) — Dziś, o godz. 6 wieczorem, 
aresztowano w barze niejakiego Woj- 
ciecha Kozłowskiego. 

Jest to szamtażysta, który w 
przebraniu księdza wyłudził od róż- 
nych osób, a głównie od pragnących 
się uwolnić od wojska—znaczne kwó- 
ty. Pochodzi on z Kieleckiego, a pod- 
czas rewizji znaleziono przy nim dwa 
paszporty: jeden na własne imie, dru- 
gi obcy. 

Skazanie meżobójczyni. 

"POZNAN, (wł., 17 listopada. 
Sąd przysięgłych w Raciborzu ska- 
zał 28-letnią Franciszkę Kubecką z 
Czerwionki na Górnym Szlązku za 
zamordowanie męża i utopienie w 
studni pasierba, na karę śmierci. 
Kubecka przyjęła wyrok spokojnie. 

Kokowcow w Berlinie. 

BERLIN, 17 listopada (wł.) — 
Premjer rosyjski Kokowcow złożył 


dziś wizytę kanelerzowi Bethmanowi 


Hollwegowi i odbył z nim jednogo- 


„dzinną konferencję. Po południu zło- 


żył wizytę ambasadorom obcych mo- 
carstw. Wieczorem odbył się w am- 
basadzie rosyjskiej bankiet ze współ- 
udziałem całego ciała dyplomatycz 
nego. : : 
Zakończenie strejku. 
MADRYT, 17 listopada. (wł). — 
Strejkujący górnicy w kopalniach 
miedzi w Rio-Tintos i okolicy zgo- 
dzili się na warunki postawione przez 
towarzystwo pracodawców. Postawi- 
li oni jutro wrócić do pracy. 
Rozwiązanie pariamentu. 
SZANGHAJ, (wł.), 17 listopada. 
Rada ministrów postanowiła rozwią- 
zać parlament chiński i zwołać wy- 
dział administracyjny do wypraco- 
wania nowego regulaminu. Nowe wy- 
bory mają być rozpisane na 16 mar- 
ca, a parlament ma być „zwołany w 
polowie kwietnia. 
Położenie w Meksyku. 
NOWY JORK, 18 listopada, (wł) — 
4% Meksyku donoszą, że położenie 
staje się z każdym dniem groźniej- 
sze. Po zajęciu miasta Juares, po- 
wstańcy zastrzelili wziętych do nie- 
woli oficerów rządowych, rozkazaw- 
szy im poprzednio wykopać dla sie- 
bie groby. 
Pieczęcie nie zostały uszkodzone. 
NEW JORK, 17 listopada, (wł.)— 
Z. Meksyku donoszą, że powstańcy 
koncentrują się przy miasteczku 0- 
rizaba usiłując tam przerwać komu- 
nikację. Gdyby plan ten im się u- 
dał, wówczas połączenie Meksyku z 
Vera-Cruz zostałoby przerwane. 
NOWY JORK, 17 listopada (wł.). 
Donoszą, że Huerta zmusił ministra 
Alcape do ustąpienia, ponieważ po- 
dejrzany jest o zdradę stanu. Podob- 
no Alcape jest już aresztowany. 


Zaostrzenie sytuacji. 

LONDYN, 18 listopada (wł.)-—Z 
Waszyngtonu donoszą, że pełnomoc- 
nik amerykański w Meksyku otrzy- 
mał polecenie przerwania swych 
czynności. Takie same polecenie o- 
trzymał pełnomocnik w Vera Cruz, 

Wysup majątku. 

POZNAŃ, 18 listopada, (wł.) — 
Polak Suchowiak nabył z rąk nie- 
mieckich majątek Austen Guhrau 
obszaru 1,200 morgów za 560,000 ma- 


rek. 
Skutki wiz /ty Kokowcowa. 


PARYZ, 18 listopada. (wi.) — 
Kokowcow oświadczył przed odjaz- 


PR yos 


— > 


dem przedstawicielom prasy, iż jest 
bardzo zadowolony ze swego pobytu 
w Paryżu. Udało mu się uzyskat 
zgodę rządu francuskiego na zaciąg- 
nięcie pożyczki kolejowej w wyso- 
kości 600 miljonów franków i skło. 
nić go, aby reformy w Armenji od. 
bywały się przy kontroli mocarstw, 
Groźba nowych konfliktów, 
PARYZ, 18 listopada (wł.) —Wy. 
soka porta postanowiła zażądać obec- 
nie od Włoch zwrotu kilku wysp 
Egiejskich, przyznauych po wojnie 
trypolitańskiej Turcji, a które Wło- 
chy dotychczas trzymają w swym 
posiadaniu. Zachodzi obawa, że na 
tem tle dojdzie do poważnego kon- 
fliktu pomiędzy . zainteresowanemi 
państwami, 
Referma wyborcza we Fran" 


cji. 4 

PARYZ, (wł), 18 listopada. Izba 
deputówanych przyjęła na wozoraj- 
szem posiedzeniu reformą wyborczą. 
Większością 296 przeciwko 251 gło- 
som przyjęto wniosek deput. Magi- 
nota, aby liczbę posłów z danego o- 
krogu obliczano nie podług liczby 
ludności, lecz stosownie do ilości 
wyborców wpisanych na listy. 

Kradzież na kolei. 

PARYŻ, 18 listopada, (wł) — W 
przesyłce pieniężnej, stanowiącej, ka- 
pitat rezerwowy Banku Otomańskie- 
go, wysłanej przez oddział w Kon- 
stantynopolu do Paryża wyktyło 
brak 100 tysięcy franków. 

Powstanie hindusów. 

LONDYN, (wł., 18 listopada. 
Powstanie hindusów w Durbanu 
przybiera charakter powszechnej re- 
wolty. W starciu pomiędzy wojskiem 
i powstańcami padło przeszło 30 hin- 
dusów. 

Rokowania pokojowe. 

KONSTANTYNOPOL, 18 listopa- 


da, (wł) Dziś rozpoczęły się roko- 
wania pokojowe pomiędzy Serbją i 
Turcją. Delegaci obradują w ture- 


ckim ministerjum spraw wewnętrz 
nych. Jest wszelka nadzieja, że za- 
kończą się one szybko i pomyślnie, 


iina „CHASTA“ 


są tanie i dobre. 
Skład Piotrkowska 99. 


Dr. Wołyński 


były asystent kliniki Unwiersyt. Wroclawske: 
prof. Hinsberga) osiadł w Łodzi, jako spe 
cjalista chorób uszu, nosa i gardła 


uł. Piotrkowska 89. 
Godz. przyjęć; 10—12 rano, 4—6 pp, w nie 
dzielę od 10—12 rano. Operacje, broachiosko- 
pja, kąpiele elektr. świetlne. 289 —2 


Akuszerja i choroby kobiece | 
Piotrkowska 120 tel. 31-82 


Dr. med, S. Aronson 


Przyjmuje: od 9—11 rano i od 4—6 
po poł, w niedziele od 11—1 


r3019—0 
PTTZTSENE TT ZE SEE TOT ENE 
7% „? > . 

"WARG A f. SA IWS. I, 


Konstantynowska 5. 

z Wejście przez sklep 
Eugenji*, tel. 28-01., specjalista wycinania 
odcisków i wrośniętych paznogei, powrócił 
z zagranicy przyjmuje u siebie i poza domem 
_ Manicure i pedicure. 
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cyrk BERABAŃS Targowy Rynck, telofon 21-68, 
We wtorek, dnia 18 listopada 1918 r. 
WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
z udziałem całego personelu i nowych debiutantów. Początek o 8 i 

pół wieczorem. A 
Ceny od 12—80 kop. W tych dniach występ, zaangażowanego tylko 
na 5 debiutów, k jenuiesoa człowieka M-eur Wi TTO, człowiek— 
akwarjum. 


p Tm. 


JMZATĘ | SZYK, 97 
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SPRÓBUJCIE 


jedno tylko pudełko prawdziwych 


ANTYSEPTYCZNYCH 


Fapa — z A 
y p <=" 


Pastylek VALDA 


(Pastilles Valda) 


abędziecie zdumieni ich niezwykłą skutecznością 

w celach zapobiegawczych, a także 

przy leczeniu zaziębięń, kataru, chrypki, 
influenzy, dychawicy, rozedmy, i t. p. 


ALE PRZEDEWSZYSTKIEM : 


ŻĄDAJCIE ZAWSZE 


we wszystkich aptekach i składach aptecznych 


by wam dano 


PRAWDZIWE PASTYLKI VALDA 


(Pastilles Vałda) 
w pudełkach z banderolę czerwoną 
1 opatrzonych nazwą 


TEATR TEATR 


Na całość składa sięs Wspaniały dramat w 3 


częściach w wyk. francuskich artystów pod tyiviem 


SFINKS" 


Od dziś do Piątku włącznie: 
Ws=PANIAŁY PROGRAM., 


Niezrównana farsa w 2 


Gazownie Miejskie w Zodzi 


mają do oddania całą produkcie 


. Smoły Węglowej 
za czas od 1 stycznia do 18 kwietnia 1814 r. 
Łaskawi reflektanci raczą zgłaszać się piśmiennie do Biura 


Zarządu Gazowni, przy ul Targowej N 84, poczem otrzymają in- 
formacje dot. warunków kupna sprzedaży. r1740—3—1 


Warszawskiego magazynu gotowych | 


uczniowskich į sziednnych é| 


Ch. Kotowicz, 


Łódź, Piotrkowska Bi 


poleca- swój bogaty wybór gotowych uczniowskich i 

dziecinnych ubiorów z najlepszych towarów pierwszo: 

rzędnych fabryk. Zamówienia wykonywa się bez 
zarzutu. Wysyła się na prowincję. 

Główny magazyn: Warszawa, St. Jerska Mr. 34. | 


Pierrwszczędna 


Szkoła Tańców. saeiaurycy” ul, Wschodnia 57, 


STANCE SALONOWE «= 


bez względu ua zrolnacści wynczam w ciągu jedaego miesiąca 
gi i czwariki lekcje zbiorowe w zamkniętych kółkach, do których 
się tylky przyjmuje osoby przez ueżących stę rekomendowane. W po 
niodziałkt wvorki i czwarie! 04 gotiz 5:8] po. poł do 7-6) wiecz, spec alne 
jekcje ala młodzieży szkolnej. W niedziele i święta tańce zbiorowe dwa 


Filja znanego 


ELA zIAgW 0 M. 


We.wtor 


razy dzienmie, od 3 pp. do 7-ej i od T-e) do 11 w. Zapisy i informacje ov 
7-6) do ilei wiecz UWAGA: Sala posiada dwie specjalne sale dla 
uczących się 16732—6 


ZAKLAD UROLOGICZNY 


t F” 7 ~ 4 A eo | z 
Warszawa, FLEKTORALNA 3, Telefon 67 29. 
Przyjmuje na stałe pomieszczenie chorych z Cier= | 
pRieniam:i nerek, pęcherza i cewki moczowej. 
Pobyt od 2 do 8 rb. dziennie. 1659—8 


„Nad przepaścią 


częściach z udziałem włoskiego 
komika KAMILO de RIESG pod tytułem 


| PRZYGODY LURNATYKA 


Doktór Med. Leon 


Wacław Olszewski 


Ewancielicka 5. 
Choroby wewnętrzne, żołądka 
i kiszek, Przyjmuje do 10-ej 

rano i od 4 do 6 po poł. 


ZEDBUE UO VEVOK 


BW 
y NA WYNALAZKI MODELE i MARKI FABRYCZ. 


'GOLDMANiELLENDAND 
Warszawa, Leszno N* 15 Teleton N*228 


a A WY WE MYD KA misss 


© LECZENIU 


chorób płucnych. 


Że środków lekarskich wprowa- 
dzonych vostatalo do lecznictwa 
przeciw chorobom płucnym na pier- 
wszem mióćjscu postawić należy FA- 
GOSOL. ponieważ tenże wstępnym 
bojem wyrugował wszelkie dotychczas 
znane środki przeciw chorobom płuc- 
nym. Przekonano się albowiem, że 
FAGOSOL wywiera dostatni wpływ 
na wszelkie przejawy towarzysząco 
suchotom płuc ti że FAGOSOL działa 
zabójczo na znajdułące się w płucach 
bakterje, stanowiące przyczynę cho- 
rób płucnych. 

Prócz tego FAGOSOL z wyśmie- 
nitym wynikiem stosowany jest przy 
kbronchicie, kokluszu, astmie, 


influenzy oraz leczy wszelkie 
zastarzałe kaszie i katary 
płuc. 


Moćna przytoczyć tysiące wy- 
padków, w których chorzy płueni 
tylko dzięki KAGOSOLOWI odzyskali 
zUrowIie. 


lewarze na mocy doświadczeń 
orzekil. xe FAVOSOL éSt Durdzo čen- 
tym srodkiem przeciw chorobom 
płuenym. wóbeć czego stłosuwać na- 
jezy FAGOSUL w tych wypauxach; 
gime trzeba aziałać szybką I euer- 
giczmie Ządać we wszystkieu aple- 
kach  leprezentabt, Towarzystwo 
CHEMIKOL-Warszawa 1705—3 


ASYST E MLN "—. 
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NOWY KURJER ŁÓDZKI — 18 ustopada 1913 r. 
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Na podróż dookoła świata 


Wystarczy jeno pudełko masy „CUDOLIN“ za 


35 KOP. 


bowiem podeszwy nasmarowane masą ,Cudolin'* stają się dłu- 


sæ- 


gotrwałe przy zupełnej giętkości, 
i oszczędzić pieniędzy, winien smarowyć podeszwy masą „„,Cudo- 
jeszcze tę wybitną 
Pudełko wystarczająca dlą 6 osób—35 kop. 
* Do nahycia w składach aptecznych, mydlarniach 1 magaz obuwia 

Hurtowa sprzedaż: „Cudolin*, Łódź, Cegielniana 88, telef, 


lin**. która ma 
woale wilgoci do nóg 


30-08. 


sa mam 


Najtańsze źròdto 
i największy wybór 
wszelk ch futer * 


i Pedicure. Mycie 
ne kolory. 


Paryskiej. 


Doktór 


Dibiański 


wyjechał na miesiąc. 


ZALE CA D S SD TES 
Dentysta 


$. Rakiszski 


mieszka obecnie: ul. Zielona 6 


dom W nego Auerbacha Telet. 16-86 
i 11238—7 


Lekarz dentysta 


A. Cenżar 


mieszka obecnie 
ul. Piotrkowska 82. 
Telef 27-87, 1522—10 


Doktór med. 


Bolesław Kon 


Uhoroby uszu, nosa, gardła 
i chirurgiczne 
ul. Piotrkowska 56. 
fir, telefonu 32—62. 
Przyjmuje do 11 rano p i 4—7 pop. 


G2REZSZOARO2A 
Dr. B. Rejt 


SREDNIA 385 Tel. 53-73 

Sp. choroby skórne, włosów, wene- 
ryczne, moczopłciowe 1 kosmetyka 
lekarska Leczenie syphilisu Salvar- 
saunem Burlich-Hata „600% | „olé“ 
(wśródźyłnie). Leczenie elektrycznoś= 
cia (elektroliza) (usuwanie szpecą- 
cych wiosów) | oświetlenie kana- 
su (uretroskopia). uońziny przy jęc od 
#'iy do 12'i -i od 5-6] ao 0-6) - wiecs 
w nigazisie od L0-e) io 2-8; po poł 
Dia W Pań: osobna poczekainia. 


GJEJEJEJEIENS: Z 


j Z 1: 
br. L. Klaczkin 
Kansianłynowska H. 

Syphilis, skórne, weneryczne, 

clorouy dróg moczowych. 


Przyjmuje vn 5—] runo | ud 5—8 
wiecz Ula pań od H=ó po południu 


Salon fryzjerski dla Pań. 


; twarzy i karbowanie włosów (Marcela) Manicure 
Badidomei: 3 głowy i farbowanie włosów na róż- 


Wszelkie wyroby Z- włosów, 


Paulina Zylber. 


Odznaczona pierwszą nagrodą na konkursie Akademji 


Kto pragaje długo nosić obuwie 


wiusność, że nie dopuszcza 


"w WWW WOTWWETTW WW WY W WT Ww 


r1641—2 


% 
> 
RPA 


jest tylko u 


M, Milakowskiego 


Sz. publiczność raczy się o tem przekonać. ; 


Spacerowa 17. 


Dr.L. Prydulski 


powrócił, 

POŁUDNIOWA 2. Tel, 18-5% 
Choroby skórne, włosów, (kosmetyka 
lekarska) weneryczne, moczopłociowa 
i niemocy płciowej, Leczenie syp- 
hilisu Salvarsanem „„Erlich= 
Hata „606 91“ wśródżylnie. 

Leczenie ei8ktrycznością 1 masa- 
żem wibracyjny m 
Przyjmuje: chorych od 8—1 rano i od 
4—9 po pol., panie od 5—6 po poł 

Dla pań osobna poczekalnia 


Choroby skórne, wene: 
ryczne i niemoc płciowa 


Wr. LeWKOWIiCZ 
powrócił 
Przy syphilisie stosowanie prep. „00b 
i „914% Leozenie elektrycznością i m 
sażem wibracyjnym. 

Konstantynowska 12 
obok tzatru Selina. 

od 9—1 i vd 6—8. dla pań od 5—€ 
niedziele ud 9 do 8. 2701— 


Lecznica 


Ber. R. Steinberg 
Benedykta Mè 3 telefon 22-64 

Oddziały: Ortopedyczny, Roent= 
genologiczny, Swiatło- leczniczy i elek 


tryczny, . 
Skrzywienia  «ręgosłupa, choroby 


kości, mięśni, choroby nerwowe ote 
Godziny przyjęć 10—12 1 od 4—' 


Dr, nel. W. KOZIM 


ul. Piotrkowska N 71. 
Choroby serca i puw 
przyjmuje od 10—11 po poł. od 4—6 

Telefonu nr. 21-19. 


mama Z =P enema wez 


(r, Franciszek (oziołśleWicz 


(senior) 
mieszka obecnie na ul. Frze- 
jazd U, iront, Ipiętr, Tel. 17-14 
dodziny przyjęć od 9 i pół do Il ra. 
no i o” 6—5 wiecz 


Dokiór 


Fea KE RE faEROZUN: 


POWRUCILA. 


Chorahy kobiece 


rzyjmuje oń D-il rano i od 8-0 pp. 
w Niedziela do 14-63 przed polud 
PIUTKKOWSKA 4121; tejef. 18-07 
1416—0 


+ 
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j' awdziwym sygnałem gsirzegawczym 


natury jest swędzenie skóry na głowie, — Zawiadamia | 
nas, że działają szkodliwie wpływy, które podkopują $ 
siłę i zdrowie naszych włosów: — Wydzieliny tłuszczu Ś 
i potu oraz kurz tworzą sprzyjające podłoże dla ży- 

wiołów pasożytniczych, którym przypisać należy two- A 
rzenie się łupieżu i które pozbawiają włosy siły ży- j 
ciowej.—Należy nacierać regularnie skórę na głowie 


| WODĄ BRZOZOWĄ | 

$ a 

i D-ra DRALL EGO. t 
j Swędzonie znika niezwłocznie. -Zapobiega wypadaniu 
włosów; łupieżom oraz zabezpiecza od arzedwczes* 
nej siwizny._Wpływa dodatnio na porost włosów, któ. 
re stają się miękie, bujne i wonne. | 


Do nabycia we wszystkich perfumeriach, magazynach 
fryzjerskich, składach aptecznych i Aaea Eira À 


Przy 


blednicy, matokrwistości 


osłabieniu ogólnem, re- 
konwalescentom reko. 
menduje się stosowanie 


SANGUINAL 
KREWEL 


w pigułkach, flakon po 120 pigułek—w 
płynie likier Sanguinal butelka po 
300 gramów. 


Preparaty Sanguina! odznaczają się 
tem, że nadzwyczaj łatwo przyjmuje je 
iznosi nawet słaby żołądek, pobudza 
apetyt i nie sprawia ani obstrukcji 
ani bólu głowy i wogóle żadnego dzia- 
łania szkodliwego 


$ Przedstawiciele na państwo rosyjskie. S. Rożyszewski i 
A I. Kirchmajer, Warszawa Bracka N 6. Karol Szwind 


Odesa Kanatnaja M 55, Rudolf Cech, R i 
j . yga, ulica Paułucz- 
czi M 8. (Adres pocztowy Ryga skrzynka poczłówa Nr. 6.) 


è 

$ =- Tes oo ZARY {| 

Dla uniknięcia laisyiikatów prosimy zwracać uwagę na markę 
SANGUINAL KREWEL. ) 


sue mę 


TI732—13 ; 
T aiaia IK i 


W najlepszej i u 


"NET nie,szej części miasta ZITTA 
na 


"=  Pańs«a Willa 

Z pięknie urządzonym ogrodem, zawierająca 14 pokojów, 
kuchnię, ze wszystkiemi wygodami, kąpielą, dużemi strycho- 
wemi piwnicznemi pomieszczeniami it. p. jest natych= 
miast do sprzeńania w cenie wartośc. Bliższe 
wiadomości udzielą ARCHITEKT HEINR, ZIEGER, ZITTAU 
i Sa (Niemcy.) 


— Wydawca Antoni Książek, 


larrisona 


Wspaniała komedja w kolorach w 8-ch częśc, firmy 
„Nórdisk* w wyk. artystów Królewskiego teatru w 
Kopenhadze. W roligłównejw. HARRISON 


Ceny miejsc zwyczajne! 


W drukarni St. Książka, Zachodnia 3% 


KURJER ŁÓDZKI — 18 listopada 1913 r. 


Od dziś do piątku 


włącznie 


TWO 


Frojlich. 


erar 


A N 
| | powszechnie znan; 


z. = = 


Przygotowała 


na sezon ZIMOWY 
wielki wybór 
Garderoby 


męskiej, damskiej 
i dziecinnej 
WEDŁUG OSTATNIEJ 
MODY. 
Ceny bardzo przystępne. 


1534 — 1 —20 


sesmar a 


RYSUNKOWA 
i MALARSKA. 
J. F. Szwabskiego (Mikołajewska 22) 


nagrodzona wielkim srebrnym medalem, rozpoczyna 
zajęcia dnia 27 października. W szkole te), przyjmie 


czynny udział znamy H cona 
artysta malarz ranciszek _jmie€, 
Zapis uczniów codziennie od 6—8, 1554-3 


| tirma 
|L. Kleinożn 
| | IOTRKOWSKA 99. 

filia: Gajera Ryner 2, 


$i 


ueoyenaŘ— 


| 

| 

F. K. Ożarowski. 
WYKŁAD 


stenograf, polskiej 


(dla szkółi samouków) 


Treść: Przedmowa Wskazówki dla samouków. 
Wstęp. Alfabet. Prawidła skróceń. Skrócenia 
zgtosek początk. Skrócenia końcówek. Znacz- 
niki. Stenografja liczb. Języki obce. Wska- 
zówki praktyczne, Odezwa do uczących się 
Skorowidz wzorów, 1600 wzorów stenograficz- 


nych. Skład główny w księgarniach 


Dodatek: Gebethnera i Wolffa. Autor bezpłatnie po- 

Kajet ze wzorami do prawia próbki pisma, nadsyłane mu przez 
świczeń. uczących się. 

Cena z kajetem Rb, 1.50. r1736—1 


Institut de Beauté 
de Melle Milakowska 
(Zawadzka Xe 6) 


ryżu) 


dzanie cery 


Czy |. TWARZY 


Uoprawiyć 


nięcie na „zawsze 


| ag i preparatów elektrycznych podług naj- 
Pani jeszcze nieużywała kremu | nowszych wynalazków. Opieka lecar- 
tak- bardzo rozpowszechnionego | ska. Przyjęcia od 11—1 i od 3—7 w. 


na całej kuli ziemskiej z niezawo- 
dnym rezultatem Wydatek nie- 
znaczny, a korzyść wielka. Wezel- 
kie piegi opalenizna, plamy, pry- 
szcze, wągry i liszaje natychmiast 
bezpowrotnie znikają. Dla unik- 
nięcia naśladownietwa sprzedaż 
' tylko w składach aptecznych na; 


„Nawioł Ne 54, i Xonstanty- 
nowska je 75. 


za słoik 50 kop., mocniejszy 
75 kop. 


Pokój 


cią i wygodami, przy 


mość Widzewska Je 40 m. 16. 
Cen 


Ogromna oszczędność! 


kupujcie kalosze z gumkami. Gumki 
patentowane fo kaloszy dostać moż- 


> etycznie i praktycznie) można 

na od 35 kop. za parę u M. Rosen- Ser w; ki Z ARE 

berga w Łodzi Nawrot, N 2 I-piętro. sa onezyć W ORM OAAS MAn 
à 4130—8 Znaczne postępy gwarantuje. 


niemieckiego 


Ządać wszędzie. 


Bezkonkurencyjny program, 
ffa całość składa się miedzy imnemi 


Sensacyjny dramat w 4-ch częściach. Towarzystwą 
Luma Film. Efektowne sceny! Wspaniała gra! 


Najiepsza orkiestra w Łodzi. 


(uczenica prof Archambeau w [a- 


Speejalne franeusko-kosmetyczne ma 
saże za pomocą lekarskich środków, 
Hygjeniczne pielęgnowanie i odmla- 


Usunięcie zmarszezek, wągrów, pie- 
gów, krostowatej i ospowatej cery itp 
Wzmocnienie porostu włosów. Usu- 
niepotrzebnych 
wlosów na twarzy. Wyłączne użycie 


z oddziełnem wejściem elektrycznoś 
inteligentnej 
izraelickiej rodzinie dla jednego lub 
dwóch młodych ludzi, do wynajęcia 
może być % utrzymaniem  Wiado- 


Rosyjskiego, polskiego lub 


Oferty sub. „Wykłady* proszę złożyć 
w administracji „Kurjera KŁódzkiego. 


JI 26b 


„AW ZZ WA WIE "R W e PY M 


Ogłoszenia drobne: 


ukiernia w dobrym punkcie, oraz 
bilard żyd do sprzedania. 
Wiadomość: w administracji „Nowe 


Kurjera Łódzkiego”. 4148- 3 
om drewniany 0 4-ch mieszka- 
niach z szopą i stajnią do sprze* 
dania: UL Szopena M 38 4155—3 1 
ko sprzedania amlasser do pię- 
ciokonnego motoru zupełnie no- 

wy. Wiadomość: ul. Konstantynow: 
ska X 18 na parterze w oficynie 


ostatnia sień. 3740—0 


pe wynajęcia lokal o 2 pokojach 
z dużym sklepem (była piwiar- 
nia) odpowiednim dla każdego intere 
su ul. Konstantynowska N: 80, u gospo- 
darza. 4099 —2 
peme a A e a "MA e aan are 
T wynajęcia mieszkanie umeblo- 
wane dla panów z oddzielnem 
wejściem i eałodziennem utrzyma- 
niem. Ul. Lipowa X: 82 stróż wskaże. 
ajtańsze Źródło maszyn do szycia 
ręczne od 20 nożne od 40 rub. 

na raty. Piotrkowska N 209 m. li 


mn ZO) R M m m AA aaen en 
gy baka się pies, buldog, żółty 
Odebrać można za zwrotem kosz 
tów. Bazarna 8, Nowicki. 4134 —7 
jenier gazetowy na pudy do 
sprzedania. Wiadomość: w adm. 
*Nowego Kurjera Łódzkiego”, Zachod- 
nia A: 57 3418—6 
nm zm 
Escrzebha na wieś do gospo- 
darstwa uziewczyna samotna, 
uczeiwa, pracowita, znająca się na 
hodowli krów, drobiu i trzody chlew- 
nej. Wiadomość ul. Konstantynow- 
ska Ne 18, ostatnia sień na dole. 


dzielam lekcji gry na mandoli= 
nie. Konstantynowska XM 24 m. 9. 
prawa oficyna, Il piętro od 2—¢ po 

południu i od 7—8 WaBOPOrAW, 
48—11 


Z: dọ sprzedania pralnia Z wy: 
robioną klijentelą, Wschodnia 
Ne 70. 4153—3—: 
ŻY 2 weksie po rbi. wy- 
stawione przez Oskara Wojdnika 
na zlecenie Arona Kompela, pł 
1]l. 1914, 1]4. 1914, Ostrzega się przed 
nabyciem, gdyż są nieważne, +151-. 
Za karta od paszportu, wy- 
dana z fabryki Lewi'ego na imię 
Marcina Linkego. 4150— 
LE: paszport, wydany z gminy 
Tom, pow. łęczyckiego, e. 
kaliskiej, na imię Franciszki Wal: 
czak. 4149—3 
geena paszport, wydany z magis. 
Stratu m. Piotrkowa, na imie 
Jadwigi Miłkowskiej. 4146—3 
ge mat paszport wydany z gminy 
adogoszez, pow. łódzkiego, ua 
imię Amalji Remel. ___ 4156—8—1 
y 2 paszport, wydany z gminy 
ubianków, pow. łowickiego, gut 
warszawskiej, na imię Władysława 
Ciectork _ __—_ |_| BBI 
ŻĘ karta od paszportu, wyda 
Da z tabryki kessenberga, ne 
imię Karoliny Fabjan 4152—L 
yaginął paszport, wydany Z gminy 
ż Opole, pow. ' nowoaleksandryj: 
skiego, gub.. lubelskiej na imię Say- 
mona Lejba Fischa. 4139—« 
ŻE paszport, wydany z gminy 
Bratoszewice, pow. brzezińskie- 
go, gub. piotrkowskiej, na imię Este- . 
ry Lessman. 4130—3— 
Z paszport, wydany 2 gminy 
Górka Pabjanicka. pow. łaskieg: 
guo. piotrkowskiej, na imię Aleksar 
dra Szczerkowskiego. 4132—* 
geena ruski wid, wydany 2 gub. 
piotrkowskiej, na imię Markuss 
Silbersteins mL! 
ŻĘ paszport, wydany Z w 
Kutna, gub. warszawskiej na imie 
Jana Strzeleckiego. +143—3 


" Buchaiterji 


podwójnej, korespondencji | prawa 
handlowego, oraz wszelkiej biurowo- 
ści, wyucza w krótkim czasie meto- 
dą praktyczną i przyspasabia na 68: 
modzielnego buchaltera-korespondep 
ta, długoletni szel biura Ake. Tow 
Oterty pod „bBuchalter-praktyk* w 
administracji niniejszego pisma. 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Jarzęck* 


